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Zapowiadane oddawna posunięcia 
senatorów prawicowych na szachownicy 
wpływów politycznych, wiadomości o ol­
brzymich funduszach, gromadzonych przez 
Związek Ziemian na „walkę" z reformą i 
rolną, ogłaszane po pismach odezwy „zie­
mian1 i „iziemianek" — skrystalizowały się 
wczorąj wieczorem w komisji 51 senato­
rów, w głosowaniu nad wnioskiem główno­
dowodzącego wojskami reakcji społecznej 
w Senacie, p. Steckiego. Dwudziestu czte­
rema głosami obszarników i' ich mameluków 
przeciwko siedemnastu — przyjęta została 
poprawka p. Steckiego, zmniejszająca za­
sób ziemi do  parcelacji o olbrzymią ilość 
tysięcy hektarów. Ustawa w artykule 
czwartym określa maksymalne cyfry zie­
mi, wyłączonej od parcelacji, na 60, 180 i 
’300 hektarów (okolice przemysłowe, zwy­
kła własność folwarczna i własność kreso­
wa). P. Stecki w poprawce swojej podniósł 
te cyfry do 180, ido 300 i do 500 hektarów! 
Tylko ostatnia część tej poprawki nie prze­
sila , głosowały przeciwko niej mniejszo­
ści narodowe i wyznaniowe, te same, które 
przeforsowały dwie inne części poprawki.

P an  Stecki od dwu dni czynił wysiłki, 
aby gdzie tylko można reformę rolną z 
gruntu zepsuć, pozibawić |ją wszelkiego zna­
czenia. W ywoływał raz po raz  protesty 
bardzo mocne senatorów Błyskosza i Wo- 
żnickiego. Argumenty nie przekonywają 
senatorów z  prawicy, którzy z gotowemi 
decyzjami zjechali się po to, alby ustawę 
utrącić. Co prawda, z niemałym patosem 
zapewniali w dyskusji ogólnej, że nie p ra ­
gną niczego innego, jak tylko przeprow a­
dzenia reformy rolnej, że są przekonani o 
jej konieczności, że traktują ją z najlep­
szą wolą i że, jeżeli wprowadzają popraw­
ki, to mają na względzie dobro samej u- 
stawy, jej redakcję, jej pożytek, jej wyko­
nalność. Pan Stecki jest nietylko biegłym 
djalektykiem. Wiadomo, jak szeroką p rze­
biegł orbitę myśli, zanim znalazł się na linji 
Interesów wi elkoobs z ar n ic zych i na linji 
zawodowej Obrony łych interesów. Zna 
wszystkie argumenty, przewiduje je i p r z y ­
stosowuje się zgóry do wszystkich możli­
wości. Każda broń m u jest dobra, z każ­
dego metalu urabia broń, k tórą walczy. 
Jest też człowiekiem wymownym i bez­
względnym. Agrarjusze nie mogli zna­
leźć lepszego rzecznika. Neofita ten ob- 
szarniczy — jest nad-agrarjuszem!

Widocznie potęga wymowy obszarnika 
polskiego sprawiła, że nawet chłopi Ukraiń­
scy, że żvdzi i niermcv głosowali za wnios­
kiem p. Stedkiego. Trwało to dzień cały, 
aż wreszcie wieczorem metody o. Steckie­
go doprowadziły do skandalu. Trzeba by­
ło izażądać przerwania posiedzenia. Kluby

rozeszły się, aby się naradzić i dzień dzi­
siejszy zdecyduje pewnie, jaki los spotka 
ustawę sejmową o wykonaniu reformy rol- 
nej-

P. Stecki mówi, że ijest przeciwnikiem 
walki klasowej. Truidno o lepszy, bardziej 
wyrazisty typ klasowego egoisty. Namięt­
nego, pełnego nienawiści klasowej — e- 
gorsty swojej warstwy. I przeciwstawić 
mu trzeba całą potęgę walki klasowej — z 
drugiej strony. Kiedy sen. Błyskosz 
wspomniał wczoraj o komunizmie na wsi— 
p. Stecki zaśmiał się, twierdząc, że to są 
puste słowa i że on niczego nie boi się, jak 
tylko zubożenia kraju. Tak, tak  — zaśle­
pienie klasowe obszarników nigdy niczego 
się nie bało.

Dziwna jest siła tradycji. W  takim 
samym nastroju szlachta polska rozwiązy­
wała „sprawę włościańską" w osiemna­
stym i dziewiętnastym wieku. T a  sprawa 
dla niej nie była nigdy „dojrzała". Ani 
przed rozbiorami, ani między rozbiorami, 
ani za Kościuszki, ani za Królestwa Kon­
gresowego, ani za sejmu rewolucvjnego 
1830 roku, ani przed I860 rokiem. Darem­
nie Kościuszko dawał wolność, daremnie 
rozdzierał szaty Ołrych - Szaniecki, darem ­
nie wołała demokracja polska. ,„iPanowie" 
nie mogli się zdecydować. „Pan Andrzej 
kłócił się z margrabią". Dopiero Moskal 
uwłaszczył chłopa, jak przedtem pruscy 
królowie i cesarze austriaccy.

Reforma rolna jest koniecznością i 
dlatego my, socjaliści, głosujemy za nią. 
Ustawa sejmowa jest kompromisem — kto 
ją pogarsza, ten ją obala. Ustawa z po­
prawkami p. Steckiego jest pośmiewiskiem 
z reformy rolnej. Panowie Steccy nie ro­
zumieją konieczności państwowej. Prowo­
kują lud. Nie rozumieją, że, odbierając 
możność załatwienia reformy rolnej na dro­
dze prawa, wprost pchają do  rewolucyjne­
go jej załatwienia.

W ielka Rewolucja francuska znała noc 
czwartego sierpnia, kiedy obszarnicy skła­
dali na ołtarzu ojczyzny przywileje swoje. 
Ojczyzna nasza nie znała podobnych feo- 
dałów. Nasi feodałowie zachowali wszyst­
kie swoje wady i dodali do nich tylko u- 
miejętność kapitalistycznego paskarstwa. 
Sabotują, obalają, uniemożliwiają reformę 
rolną. Ale reforma rolna nie da się u trą­
cić p. Steckiemu, choćby m iał do pomocy 
głosy ukraińskie, żydowskie i niemieckie- 
Ale gdy się jej nie załatwi na drodze praw­
nej, przyjdzie, jako olbrzymie wstrząśnie- 
nie. Mówicie, że ratujecie własne życie. 
Ale już Lukrecjusz mówił o owych potę­
pieńcach, co prawiąc o ratowaniu życia, 
gubią podstawy tego życia!
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Reforma rolna w komsjach senackich
NA PRZEŁOMIE.

W ciągu całego dnia wczorajszego obra­
dowały połączone komisje senackie, skarbo- 
wo .  budżetowa, gospodarstwa społecznego i 
prawnicza nad wnioskami podkomisji do usta­
w y o reformie rolnej. Toczyła się dyskusja 
szczegółowa nad pierwszemi czterema artyku­
łami ustawy. Art. 1 przyjęto bez zmian. Do 
art. 2 przyjęto dwa wnioski sen. Smólskiego 
co do wyjęcia z pod ustawy o reformie rol­
nej fundacji. Do art. 3 przyjęto poprawkę sen. 
Steckiego co do przepisów represyjnych prze­
ciwko tym, którzy już dokonali parcelacji bez 
przestrzegania norm prawnych. Do art. 4 
przyjęto wszystkie poprawki podkomisji.

Zasadniczą zmianę, a właściwie obalenie 
ustawy, uchwalonej przez S e jm  wywołują 
wnioski sen. Steckiego, dotyczące maksimum 
obszaru majątków, pozostawionego właścicie­

lom. W iększością 24 głosów przeciwko 17 u- 
chwalono dwa wnioski: podwyższenia maksi­
mum dla ośrodków przemysłowych z 69 ha. 
do 180 ha. i podwyższenia dla całego — poza- 
tem — Państwa maksimum posiadania z 180 
ha. na 300 ha. Odrzucono wniosek sen. Stec­
kiego o  podwyższeniu maksimum na kresach 
z 300 ha. na 500 ha., przyjęto natomiast (24 
głosami przeciwko 15) wniosek sen. Smólskie­
go podwyższenia tego maksimum z 300 na 400 
ha.

Wobec takiego wyniku głosowania, spo­
wodowanego tem, iż wraz z prawicą głosowa­
ły mniejszości narodowe, sen. Błyskosz (Piast) 
zażądał imieniem swego klubu przerwania o- 
brad do dnia dzisiejszego celem dania klubom 
możności zastanowienia się nad wytworzoną 
sytuacją, oraz zażądania od Rządu oświadcze­
nia się co do tych wniosków, a zwłaszcza ce-

KOMISJE SENACKIE PRZECIWKO REFOR­
MIE ROLNEJ!

J. Kwapiński. WRAŻENIA ZE ZJAZDU NIE­
MIECKICH ZW. ZAW.

SZCZEGÓŁY SZPIEGOWSKIEJ AFERY NA  
G. ŚLĄSKU.

W SPRAWIE ODWOŁANEGO „STRAJKU" 
MANIFEST. MASZYNISTÓW KOL. 

CURIOSA.

ZAWALENIE SIĘ DOMU.
FABRYKANCI W ŁODZI, WYPŁACAJĄC 

ROBOTNIKOM WBREW PRAWU ZA­
ROBKI W TOWARACH, LICZĄ JE PO­
WYŻEJ CENY RYNKOWEJ!!

W ODCINKU: MARJAN ABRAMOWICZ. 
K. Pietkiewicz. (Dalszy ciąg).
August Strinberg. PODANIE O HERKU­
LESIE.
Premjera w „Komedji" An-skiego „DZIEŃ 
I NOC“.

lem dostarczenia danych, czy zapas ziemi — 
wobec tej zmiany — wystarczy na przeprowa­
dzenie reformy.

W dyskusji izabierał głos sen. tow. Posner, 
polemizując z wywodami sen. Steckiego i zbi­
jając jego twierdzenie, jakoby wielka własność 
przyczyniała się do podniesienia kultury rol­

nej. Polska pomimo wielkich latyfundjów nie 
wydała dotychczas żadnego ziarna siewnego, 
gdy tymczasem Danja, kraj wybitnie chłopski, 
wywozi do całej Europy nasiona.

Posiedzenie odroczono do dnia dzisiej­
szego.

*****

Wrażenia z XII Kongresu
niemieckich Związków Zaw. we Wrocławiu

Przed otwarciem Kongresu przez ca­
łą niedzielę odbywały się koncerty dla u- 
czestników Kongresu i miejscowej ludności 
robotniczej. W  mieście, w  którem  odbywa 
się Kongres, przez cały czas jego trwania 
miejscowi robotnicy i ich rodziny m ają 
prawdziwe święto. Obrady Kongresu trw a­
ją  zwykle od 9 rano do 1A pqpoł„ przerwa 
obiadowa 1V? godziny, znów obrady do go- 

! dżiny 6 wieczorem, od 8-ej zaczyna się 
koncert.

Obrady Kongresu odbywały isię we 
wspaniałym Domu Robotniczym. Gdy w 
niedzielę koncertowano w wielkiej sali, o- 
bok na pierwszem piętrze odbywały się 
narady Zarządu iz przewodniczącymi 
związków, narady te miały na celu wy­
równanie różnych trudności organizacyj­
nych i taktycznych.

Przed otwarciem Kongresu zagranicz­
ni delegaci z przedstawicielami Centrali 
Związków i S. D. niemieckiej udali się o 
8-ej rano na dmentarz, gdzie spoczywają 
zwłoki Ferdynanda Lassala, d la  złożenia 
wieńców na grobie wielkiego organizatora 
niemieckich robotników.

P o  przybyciu na miejsce i złożeniu 
wieńców wygłoszono przemówienia. Pierw ­
szy przemawiał tow. Grassman, wice­
przewodniczący Centrali niemieckich zwią­
zków. Po nimi przemawiali tow. tow. sena­
tor Mertens, Belgijezyk, wiceprzewodniczą­
cy Międzynarodówki Zawodowej, przed­
stawiciele związków duńskich, austriac­
kich, szwedzkich, węgierskich,, czeskich i 
niżej podpisany. Delegaci wygłaszali prze­
mówienia w swoim języku ojczystym.

O godz. 9 lA tow. Leipart, pierwszy 
przewodniczący, otwiera dwunasty Kon­
gres niemieckich związków zawodowych- 
Mówi o niezlmiernie ciężkiem położeniu i o 
walkach klasy robotniczej w okresie spra­
wozdawczym. Dłużej zatrzymuje się na 
nikczemnej roli komunistów, którzy swoją 
taktyką pomagali reakcji. Cała sala przy­
takuje mu. Ze wzruszeniem, (pochylając si­
wą głowę, wspomina tych, co odeszli. Od­
daje hołd (pamięci Prezydenta Republiki 
niemieckiej, sicdlarza z zawodu, do końca 
życia członka związku zawodowego, Eber­
ta. Uczestnicy Kongresu stojąc słuchają 
pośmiertnego wspomnienia.

Wreszcie Leipart wita gości zagranicz­
nych, poświęcając każdemu z nich kilka 
ciepłych słów. P o  ukonstytuowaniu się 
iprezydjum, Kongres zgodnie z regulami­
nem wypowiedzi?! się co do zgłoszonych 
wniosków. Jeżeli 50 delegatów podtrzy­
ma nadesłany na Kongres wniosek, to  wnio­
sek ten będzie przez Kongres rozpatrywa­
ny, w p rz e c iw n y m  razie wnioski upadają i 

| nie mogą być przedmiotem obrad. Wnioski 
komunistów, a wniosków tych było bardzo

dużo, wszystkie zostały usunięte, gdyż za 
■nimi opowiedziało się od dwuch do pięciu 
delegatów na ogólną liczbę 314-tu!

Ta znikoma ilość delegatów komunis­
tycznych świadczy o szalonym upadku 
wpływów komunistycznych!

Wnioski przekazano komisji wniosko­
wej, która przy odpowiednim punkcie po­
rządku dziennego zgłasza odpowiednio o- 
pracowane rezolucje.

Sprawozdanie Zarządu referuje tow. 
Leipart. Przy przepełnionej sali i galerji, 
mówi 2 godziny.

Jak  wynika ze sprawozdania, liczba 
członków w 40 związkach wynosi 4,561,461. 
Na uwagę zasługuje fakt, że w ostatniem 
półroczu przybyło członków około 600 ty ­
sięcy.

Inflacja, kryzys ekonomiczny i zbrod­
nicza taktyka komunistów osłabiły ruch 
zawodowy niemiecki, który po wojnie li­
czył około 8 mil jonów zorganizowanych 
robotników. Do tej liczby jeszcze daleko, 
ale już wyraźnie odczuwa się prawie we 
wszystkich większych związkach, z w yjąt­
kiem Związku rolnego i małych związków, 
przyrost członków. Największy przyrost 
zauważyć można w Związku Górników w 
zagłębiu Ruhry, gdzie komuniści jeszcze 
przed pół rokiem mięli w swoim Związku 
120 tysięcy górników. Związek ten spadł 
przed likwidacją do 8 tysięcy!! Metalow­
cy w Berlinie opuszczają szeregi komunis­
tów, wstępując z  powrotem do Związku 
klasowego.

Po sprawozdaniu tow. Leiparta wy­
wiązała się bardzo ożywiona dyskusja. 
Najbardziej stanowczo i do pewnego stop­
nia opozycyjnie .przemawiali metalowcy, 
którzy mieli na Kongresie najliczniejszą 
delegację.

Przywódca metalowców, tow. Dissman, 
przemawiał bardzo gwałtownie w sprawie 
czasu pracy, proponując w końcu rezolu­
cję, wzywajajcą Centrale Związków, by na 
podstawie Konstytucji domagały się „re­
ferendum" (powszechnego głosowania lu­
dowego) w sprawie ustawowego dnia ro ­
boczego.

iPropozvdja Dissmana nie uzyskała 
większości Kongresu, jako ryzykowna z 
punktu widzenia taktycznego.

Również metalowcy proponowali, że­
by walkę przeciwko cłom agrarnym p rze­
nieść na teren związków. Lecz i ta (propo­
zycja nie uzyskała większości.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, 
udzielając ustępującemu Zarządowi abso­
lutorium wszystkimi głosami przeciwko 
jednemu

W szystkie sprawy, zarówno gospodar­
cze, jak i organizacyjne, omawiano na 
Kongresie bardzo gruntownie i dochodzono
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do porozumienia. Najbardziej drażliwą 
s. prawą organizacyjną była kwest ja prze­
kształcenia wszystkich związków zawodo­
wych na związki, obejmujące wszystkich 
robotników 'danego przemysłu, bez w zglę­
du na zawód- A le i tę sprawę załatwiono 
Zgodnie rezolucją kompromisową.

Kongres robił jaknajlepsze wrażenie. 
Punktualność, obecność na sali podczas o- 
brad niemal wszystkich delegatów —  oto 
czego nam', niestety, brak!

Poszczególni kierownicy Związków są  
to przeważnie ludzie starsi, doświadczeni, 
połowa uczestników to siwe głowy.

Delegatów zagranicznych uderzało to, 
że gmach Kongresu na zewnątrz i wewnątrz 
udekorowany był przeważnie sztandarami 
republikańskimi. Jest to  manifestacją 
przeciwko silnym w  Niemczech prądom  
monarcbistycznym.

J. Kwapiński.
ro::-

Drożyzna.
NABIAŁ.

Na rynku maślarskim ceny nie wykazują 
większych zmian. Masło wyborowe sprzeda­
wane jest w dalszym ciągu po 5 zł. 80 gr., de­
serowe po 5 zł. 40 gr., osełkowe zaś po 4 zł. 
60 gr. za kg. w sprzedaży detalicznej.

Jaja ąprzedawane są w hurcie od 150 zł. 
do 160 zł. za skrzynię, w detalu zaś cena jaj 
waha się od 12 do 14 gr. za sztukę.

MIĘSO.
W  ubiegłym tygodniu ceny mięsa woło­

wego kształtowały ,się: zadniego od 1 zł. 5G gr. 
do 1 zł. 95 gr. przy tendencji zwyżkowej wy­
wołanej większem zapotrzebowaniem, przed­
niego zaś od 1 zł. do 2 zł. 30 gr. przy tenden­
cji zniżkowej wobec jurniejszego zapotrzebo­
wania. Otoki od 1 zł. do 1 zł. 50 gr., podroby 
od 50 gr. do 85 gr. za kg.

Ceny cielęciny wynosiły, przy b. mocaiej 
tendencji wywołanej znaczDem zapotrzebowa­
niem, 2 zł. za zadnią i od 1 zł. 80 gr. do 2 zł. 
30 gr. za kg. Większe zapotrzebowanie mię­
sa wywołane jest powrotem z wywczasów le t­
nich. {—).

WALKA Z LICHWĄ.
Oddział walki * lichwą przy komisarjaeie 

Tządu przesłał do sądu za pobieranie wygóro­
wanych cen za mleko sprawy wytoczone prze- 
oiwlko właścicielom krowiarni: Majnewer Jam  
kieł, ul. Burakowska 8, Graj cer Josek, ul. Pa­
wia 32, Majerowjcz Dawid, ul. Krochmalna 
nr. 25.

Również za lichwę do odpowiedzialności 
sądowej pociągnięci zostali: właściciel hotelu 
Saskiego, właścicielka pensjonatu Józefa Mi- 
checka, ul. Piękna 22 i właściciel hotelu „Pa­
saż" Izrael Solnik, ul. Długa 50.

Książki nadesłane
8 . Gebert i G. Gebertowa, „Wypisy history­

czne do nauki dziejów starożytnych". Wyd. III. 
Książnica - Atlas. Lwów — Warszawa. 1925 t. 
Str. 220.

Karol Zagajewski. „Gramatyka języka nie­
mieckiego". Książnica - Atlas. 1925 r., str. 96. 
Lwów — Warszawa.

Sprawy skarbowe
Portfel wekslowy Banku Polskiego.

Portfel wekslowy Banku Polskiego wykazy­
wał na dzień 31 sierpnia sumę 2S5 miljouów zł., 
która odpowiada stanowi rzeczy, jaki istniał w 
końcu lutego r. b., w którym portfel wekslowy w 
Banku Polskim doszedł do 286 nuljcrt. zł.

Dla charakterystyki zaznaczamy, iż w porów­
naniu z październikiem r ub. portfel wekslowy 
Banku Polskiego jest obecnie większy o 16%, w 
porównaniu zaś z początkiem r, b. — większy o 
5,5%, zmniejszenie zaś, rozpoczęte w  marcu r. b. 
stanowi w stosunku do tego miesiąca 7% ,

Oto cyfrowy stan rzeczy:
Portfel wekslowy Banku Polskiego stanowił: 

w końcu października 1924 r. 245 miljon. zł., w 
końcru listopada 1924 r. 250 mŁljon. zł., w końcu 
grudnia 1924 r. 257 miljon, zł., w  końcu stycznia 
1925 r  270 miljon. zł., w  końcu lutego 1925 r. 2S5 
miljosi. ,zł., w  końcu marca 1925 ar. 307 miljon zł., 
w końcu kwietnia 1925 r. 295 miljon. zł., w końcu 
maja 1925 r. 297 miljon-. .zł., w końcu czerwca 1925 
r. 299 milj, zł„ w końcu lipca 1925 <r. 303 nrljony 
zł„ w  końcu sierpnia 1925 ir. 285 miljon. zł,

Przekazy pieniężne zagraniczne,
Z powodu intorroacji pism o utrudnieniach 

iprzy przesyłaniu przekazów pieniężnych i listów 
pieniężnych nadawanych zagranicę i do Gdańska, 
MiiiLste-rjum Skarbu wyjaśnia, iż procedura obec­
na ściśle odpowiada zarządzeniom dewizowym, 
jakie obowiązywały do dnia 27 maja r. b. później­
sze bowiem rozluźniienae tych przepisów okazało 
się niemożliwy do utrzymania ze względu na po­
pełniane nadużycia i niemożność kontrolowania 
ścisłego wypełniania wydanych zarządzeń.

Zapas złota w Banku Polskim.
Zapas złota w sztabach i monetach w  skarbcu 

Banku Polskiego, wynoszący w  dniu 20 sierpnia 
r. b sumę 21,764.278 .zł. wzrósł w  ostatniej deka­
dzie wskutek zakupu złota zagranicą o  10,112.037 
zł.

’UOIł"

C u r io sa .
Rozpusta pszenna tudzież fana.

Obszarnicy, którzy, jak wiadovao, obec­
nie „ratują ojczyznę", odkryli w tym kraju 
nowy rodzaj rozpusty. Jest to rozpustą pszen- ' 
na, dotychczas nieznana obszarnikom a polega 
ona na spożywaniu bułek z mąki pszennej, na 
dobitkę amerykańskiej. Posłuchajmy p. Plu- 
tyńskiego z „Warszawianki".

„Rozpusta uprawiana w W-arszawfc 1 in­
nych miastach z mąką am erykańską od da­
wna przechodzi wszelkie granice. Jesteśmy 
krajem żytnim i podobnie jak Niemcy może­
my jeść żytni chleb. Naprzód zrujnowało się 
kraj wpływem złota za pomarańcze, młodo 
ziemniaki włoskie, mąkę amerykańską, jed­
wabie, ba nawet bu ty  (sprowadzane celem 
walki z drożyzną!) a obecnie ogłasza się za- 
anc plakaty o nickupowamiię zagranicznych 
towarów".

To nawet nie jedna rozpusta, ale ęała So­
doma i Gomora rozpust: rozpusta pomarań­
czowa, młodo - ziemniaczana, pszenna, .jed­
wabna, nawet — butna (jeżeli tak wyrazić się 
wolno). Jeżeli obszarnicy wywieźli z kraju 
masę zboża podczas nieurodzaju, nie było to 
rozpustą. Ale rozpustą jest przywóz zboża i

mąki! Bo w kraju musi być drożyzna, wszyst­
ko należy wywozić, ą nic nie przywozić — tak 
brzmi mądrość ekonomiczna pp. Plutyńskieh, 
którzy obecnie dyktują premjcrowi zasady po­
lityki gospodarczej.

Miuistcrjalnc badanie bulek.
Dowiadujemy się z „Expressu" co nastę­

puje:
„Przed kilkoma dniami urząd walk: z li­

chwą zwrócił się do Wydziału Zaopatrywa­
nia z prośbą o dokonanie próby, czy nic moż­
na wypiekać chleba białego wyłącznie z mą­
ki krajowej.

Próba dokonana w piekarni miejskiej, da­
ła wynik pomyślny.

Część bułeczek t. zw. „warszawianek", 
wypuszczonych na próbę, dostarczono w so­
botę do Komitetu Ekonomicznego, a następ­
nie prezesowi Rady ministrów.

Premjer sam dokonał próby, skosztował 
bułeczkę z mąki polskiej i mąki amerykań­
skiej i potwierdził orzeczenie Urzędu do wal­
ki z lichwą i Biura Badania Cen".

Mój Boże! Prawdziwe rozczulenie nas 
ogarnia na widok tak gruntownego przygoto­
wywania „reformy społecznej": Urząd walki 
z lichwą próbuje bułek, potem próbuje je 
Biuro Badań Cen, potem Komitet Ekonomicz­
ny ministrów, potem sam Premjer. Bułki do­
bre! No jakże?! Czyż śmiałyby być niedo­
bre, skoro miały do spełnienia tak ważną mi­
sję i przez takich jpotentatów były próbowa­
ne!

Międzynarodówka faszystowska.
Na przyjęciu młodzieży faszystowskiej z 

Tryjestu w  Poznaniu akademik p. Garszyński 
tak oto prawił:

„Podobnie jak w roku 1920 młodzież pol­
ska ocaliła całą Europę od nawały bolsze- 
wizmu, tak  w ręku 1922 młodzież włoska 
swym marszem na Rzym zgniotła próby prze­
wrotu bolszewickiego w  swym kraju, dając 
przykład innym narodom". Ze strony studen­
tów włoskich odpowiedział w „entuzjastycz­
nych" słowach p. Zcnnaro, przywódca mło­
dzieży faszystowskiej w Tryjcście. Wyraził 
radość z tego, źe faszyzm ma tylu gorących 
zwolenników w Polsce...

He, he... Tak im to się uśmiecha — tym 
„gorącym zwolennikom" faszyzmu — marsz z 
Poznania na Warszawę.,.

Strzelający zakonnicy.
W niedzielę wieczorem w Krakowie za­

wezwano Pogotowie ratunkowe, celem udzie­
lenia pierwszej pomocy 14-letniemu chłopcu, 
Jakóbowi Węgrzynowi, który został postrzc 
Jony z dubeltówki, w  chwili gdy dostał się do 
ogrodu OO. Augustjanów w zamiarze zerwa­
nia kilku gruszek. Ciężko rannego chłopca 
pr-zewieziono do szpitala.

Jak  widzimy, ks. Augustjanie „miłują 
bliźniego" z dubeltówką w ręku i „odpuszcza­
ją im winy" przy pomocy strzałów. Co tam 
życie chłopca, kiedy chodziło o gruszki —■ i 
to gruszki wielebnych, umartwiających się za­
konników...

ZARZĄD STOWARZYSZENIA „DOM 
LUDOWY" w  Warszawie wzywa wszystkich 
towarzyszów zalegających ze składkami na 
Dom Ludowy, do ich wpłacania ze względu 
na terminowe zobowiązania Zarządu Stowa­
rzyszenia.

szpiegowskie) aiery
na On SEaskUn

Aresztowany szpieg udawał porucznika W. P.
— Miał podrobione dokumenty.

Przed kilkoma dniami zamieściliśmy no­
tatkę o wykryciu na Górnym Śląsku afery 
szpiegowskiej. Obecnie otrzymaliśmy szereg 
szczegółów, dotyczących tej sprawy. Okazu­
je się, że stworzona w Katowicach organiza­
cja szpiegowska interesowała się przede- 
wszystkiem sprawami wojskowemu Wywiad 
taki prowadził niejaki „porucznik" Tatarek, 
podający się za porucznika rez 8 p. uł. Aresz­
towany wraz ze swym wspólnikiem niejakim 
Wąsikiem na gorącym uczynku przyznał się, 
że pracował za pieniądze dla ekspozytury wy­
działu berlińskiego w Gliwicach Podczas do­
chodzeń władze śledcze ustaliły, te  wojskowe 
dokumenty Tatarka, opiewające na szarżę 
„porucznika", są fałszywe, oraz, że n’e jest 
on oficerem, lecz szeregowym. Na polecenie 
swych gliwickich mocodawców fałszywy „po­
rucznik" zdołał wprowadzić władze wojskowe 
w błąd, tak iż został on jako rezerwowy po- 
ruezmik powołany na „przeszkolenie". Właśnie 
Niemcom chodziło o system wojskowego 
przeszkolenia.

Obecnie rzekomy „porucznik" oddany zo­
stał, niezależnie od oskarżenia z tytułu upra­
wianego szpiegostwa, pod sąd za fałszerstwo 
dokumentów.

Nałoży stwierdzić, że cała afera katowic­
ka •— nie wykracza poza granice zwyczajne­
go szpiegostwa wojskowego i że nie miała 
żadnych tendencji terorystyczno - zamacho­
wych, jak to  podawała prasa śląska.

Banki pod kuratelą.
Bank dla Handlu i Przemysłu ft. zw. bank 

Korfantego), sfuzjonowany z Bankiem Kredy­
towym i Zjednoczonym Bankiem braci Gor- 
dowskich jest, jaik wiadomo, na skraju upa­
dłości. Władze sądowe, jak o tem donosiliśmy 
mianowały komisarzem p. Drewnowskiego, 
poisła z Z. L. N., a zastępcą adw. Minkiewicza. 
Pierwszem zarządzeniem p. komisarza sądo­
wego było wstrzymanie wypłat z tytułu w kła­
dów i należności, noszących datę wcześniejszą 
od 5 b. m., na przeciąg 3 miesięcy. Rzecz Zro­
zumiała, że jeżeli w ciągu tych 3 miesięcy 
bamku nie uda się uratować, co jest bardzo 
wątpliwe, to po ich upływie wierzyciele i 
kljenci mogą pożegnać się ze swemi pieniędz­
mi. Ta niewesoła perspektywa mocno sic nie 
podoba zwłaszcza kljentom Banku Gordow- 
slkich, którzy w filji na Nalewkach i w centra­
li na Traugutta tłumnie poszukują, b. dyrek­
torów tego Banku, chcąc widocznie kijami od­
mierzyć sobie sprawiedliwość.

W związku z objęciem nadzoru przez ko­
misarza sądowego mają w Banku dla Handlu 
i Przemysłu nastąpić zmiany na stanowiskach 
kierowniczych. Jak  dowiadujemy się b. pre, 
zes Rady Nadzorczej Banku p. Benzcf wyco­
fał się w sam czas, zanim Bank zachwiał się.

Także p. Mikołajczyk jeden z dyrektorów 
Banku, wprowadzony przez oos. Korfantego 
podał się do dymisji. Obecnie mówią o dal, 
szych dymisjach dyrektorów.

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
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Marjan Hbramowicz
1870 —  1925 r.

Indywidualność, tycie i czyny.

•Ponieważ zapomogi rządowej1 mu nie wystarczało, —  
zgłosił s ię  d o  Koczarowskiego, by mu dał zarobek. Ten wy­
znaczył mu zajęcie fprzy miejscowej 'policji. W ówczas Btu­
zin zażądał, by mu Koczarowiski d a ł jakieś .lepsze m iesz­
kalnie. Spraw,nik w ysiał kozaka ma1 poszukiwanie i umie­
ścił Błuzina w innej jurcie. W tedy on oświadczył, że mu 
potrzebna dziewka, gdyż nie będzie przecież sam u siebie 
sprzątał w  mieszkaniu. 'Nie wiem, o ile  Koczarowski zado­
w olił i te jego żądania, ale w każdym razie Bhizin odtąd 
miał również i  usługę.

•Pomimo wiszystko, nudziło mu się bardzo w  Wiercho- 
jańslcu, więc zażądał od spra wnika, by go jako chorego —  
odesłał z  powrotem do Jakudka. Koczarowski chętnie się 
na to  zgodził, bo mu on porządnie już dckuiczył i Błuzin 
wyjechał.

W  Jakucku więc iznowu pił, a  'jednocześnie począł u- 
rządzać zamachy terorystyczne ma> swoich znajomveh, mię­
dzy innymi na Dulębę.

O tym zamachu doszła nas w  Wierchojańisku wieść, 
że zdarzył się na wieczorku: pijany Błuzin ogromnie wy­
chwalał w  oczy Dulębę, a gdy ten w yszedł do sieni —  chciał 
go tam  zasztyletować. Tej wersji zaprzecza Michał Man- 
cewicz: Błuzin pijany wodził długo pod rękę po zaułkach 
miasta Dulębę -— trzymając w  drugim ręku isztylet i ciągle 
mówił o  tem, że musi igo zabić, ponieważ jest on człowie­
kiem dobrym i popularnym, a przez to szkodzi idei anar­
chistycznej .

•Wróciwszy do swego mieszkania u pijaka M, —  Błu- 
ein zawołał: „Przepraszam Cię bardzo, że nie zabiłem 
Dulębę, ale mi się go żal zrobiło!.."

Doktór Ratin - Jarcew, na którego Błuzin również 
.amach urządzał, — Objaśniał jego postępki skrytą bisie- 
« -epilepsją: „W oczach my częstokroć stają czerwone kr°-

gi i wówczas odczuwa ,pragnienie krwi. A le póki jest trze­
źwy —  tchórzostwo przemaga zwyrodniałe popędy i do­
piero w  istanic pijanym staje się niebezpieczny.

Objaśnienie to  nie wyłącza pewnej przystosowanej 
do jego psychiki ■— ideolog ji anarchistycznej, według któ­
rej należy zabijać .przeciwników anarchizmu przedewszyst- 
kieon dobrych i  popularnych.

W  wyniku swoich zamachów —  Błuzin dostał s ię  do 
czubków —  dla sprawdzenia jego stanu umysłowego, za co 
wielki miał żal do towarzyszy, że  na to  pozwolili. Badania 
lekarskie nie wykazały jednak żadnego zboczenia i Błuzina 
uznano za zupełnie zdrowego. W obec tego Koazarowski 
dostał „wygowor" (nagarnę) za to, że  samowolnie odesłał 
człowieka zdrowego, a przytem tak niebezpiecznego awan­
turnika.

Administracja więc jakudka postanowiła w ysłać Błu­
zina do miejscowości, w  której handel wódką b y ł wzbro­
niony, a mianowicie na Butun, żeby nie mógł pić.

Ta osada rybacka, położona nad1 Leną w1 pobliżu o- 
ceanu, nie miała dotą(d polityków na zesłaniu. Zakaiz w  niej 
handlu wódką wcale jednak nie oznaczał, by produktu te­
go tam nie było. Przeciwnie, kupcy tero gorliwiej go do­
starczali, ponieważ cena jego —  iz powodu zakazu ■— była 
tam ccnajraniej w  dwójnasób droższa i wzbudzała pokusę. 
W czasie więc rewizji na 'statkach baryłki z wódką opusz­
czano na sznurkach na dlno rzeki i wszystko było w  po­
rządku.

G dy Błuzina przywieziono do Bułun na statku paro­
wym', ludność wielce się  cieszyła, że  otrzymała kulturalne­
go człowieka, pokładając w  nim różne nadzieje.

M iejscowy felczer zaproponował mu by napisał do 
fazet korespondencję o  'krzyczących nadużyciach, których 
nie brakowało w  Butunie.

—  ’Nie .zajmuję się pisaniem donosów —  odpowie­
dział w vnicile Błuzin. Przedstawicielem władzy rządzącej 
był w  Bułunie „zasiedatiel". Administracja w kraju Jaku­
bów wcale nie odznaczała się odwagą. Zasiedatiel, otrzy- 
nawszy wiadomość o  'zamachach anarchisty Błuzina w Ja­
kucku —  w ielce stchórzył wobec niego. Ten, jak i w  Wier- 
hojaiisku, zaczął stawiać różne żądania, które —  w  grani­
ach możliwości —  były zaspakajane. W  domu zasiedatiela 

brał czasem, co  mu się spodobało, a na protesty odpowia­
dał, że on prawa własności nie uznaje. Pozw alał sobie taro

również na umizgi d o  służąjcej —  tego rodzaju, że aż za­
siedatiel nie mógł wytrzymać i wybuchał: —  A leż panicI 
Tu jest moja żona, dzieci!.. Uszanuj pan świętość m ałżeń­
stwa!,.

—  Żadnej świętości małżeństwa1 nie uznaję! —. od­
powiadał Błuzin.

Nie uznawał on jej też i ,po za domem 'zasiedatiela. 
Mieszkał w  Bulłunie kozak, którego żona odznaczała się  
swobodą obyczajów. Przylgnął do tego małżeństwa na trze- 
cł«go „posieleniec" (kryminalny) Andrzej, a na czwartego
—  Błuzin. Powstała stąd specjalna grupa małżeńska.

„iPosieleniec" jednak wielce zawadzał Błuzinowi, 
więc ten zawiadomił męża o stosunku Andrzeja do jego 
tony i 'zaproponował napisać na niego skargę, co  też uczy­
nił. W  skardze żądał, by ■— w  imię świętości zasady mał­
żeństwa „posieleniec" Andrzej został z Bułunu wysłany, 
óastedatiel —  widząc, że .skarga napisana jest ręką Bluzi- 
na, przesiedlił natychmiast Andrzeja do Ustijaóska, nad 
oceanem, miejscowości najbardziej zapadłej j oddalonej.

Kozak -wszakże zorjentował się w położeniu, powstały  
między nim a Błuzinem kłótnie, zakończone zamachem na 
kozaka i zranieniem go .sztyletem w  nogę. A le kozak w  tej 
bójce okazał się silniejszy, odebrał sztylet, przyczem  
dotkliwie pobił Błuzina. Ten natychmiast napisał na niego 
skargę do  zasiedatiela, żądając, by — -w imię prawa w łas­
ności —  uczynił rewizję i zwrócił mu jego sztylet. A le ko­
zak iząpytainy oświadczył, że wrzucił go do rzeki. Donżu- 
anerję swoją Błuzin opłacił stratą ulubionej 'broni.

W idziałem później ten kindiżał, ostry na końcu, jak 
igła —  czworokątny, dwucalowej szerokości w nasadzie —  
musiał .zadawać ranę szeroką, niebezpieczną.

M inęło lato. 'Bułun —  ruchliwy i ludny podczas po­
łowu ryb —  wyludnia się, zamiera, a wszelka komunikacja 
z nim ustaje nieomal całkowicie. P e r s p e k ty w a ^ p e d iz e n i a  
długiej zimy w 'tem bezludziu wcale nie uśmiechała się Błu­
zinowi, zażądał przeto od zasiedatiela, by w ysłał go do 
Wierchojańska, co też ten z wielką radością uczynił.

Pewnego więc zimowego dnia spadł niespodzianie w 
Wierchojańsku —  .ija'k śnieg na głowę" zwolennikom P.
—  Błuą.n. Powtórzyły się wymagania od sprawnika: zajęcia 
w policji, pokoju z dziewką i t. d. Przyczem płacę za swoją 
pisaninę pobierał zaw sze zgórv.

(C. d. a .).
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W sprawie
odwołanego „strajku"
maszynistów kolei*

Zamieszczona we wczorajszym N-rze ,.Ro­
botnika .notatka o maszynistach kolejowych 
w ztwaąźku ze sprawą wynagrodzenia za czas 
spędzony w służbie (t. zw. godzinowo - kilo­
metrowe) przedstawia rzecz w sposób niedo­
kładny i dlatego wymaga bliższych wyjaśnień.

Przedewszystkiem notatka wspomina o 
samych tylko maszynistach kolejowych, a i- 
dzie w tym wypadku także i o palaczy tu­
dzież o drużyny kondukrorskie.

Następnie stwierdzić należy, te  żadne 
rozporządzenie w kierunku obniżenia godzi­
nowo - kilometrowego dotychczas wydane nie 
zostało, tak że dotychczasowy system wyna­
grodzenia pozostaje nada! w mocy.)

Są tylko, pochodzące jeszcze z końca ub, r. 
projekty M. K., zdążające do obniżenia sta­
wek dotychczasowych.

Pisaliśmy o tem w .swoim czasie w „Ro­
botniku" i cała sprawa przedstawia się w ogó­
le tak:

W roiku uib. w jesieni M. K. wypracowało 
projekt obniżenia godzinowo - kilometrowe­
go, ale projektu tego związkom do uzgodnie­
nia nie przedłożyło, wobec czego należało 
przypuszczać, że administracja kolejowa no­
we te  stawki zechce pracownikom narzucić.

W. W. Z. Z. K. wdrożył tedy natychmiast 
przeciw projektowi M. K. akcję, zapowiada­
jąc, że wszelkie próby .narzucenia drużynom 
parowozowym i konduktorom krzywdzących 
tych zarządzeń, spotkają się z energicznym o- 
porem kolejarzy. Akcję .powyższą Z. Z. K. 
wdrożył wspólnie ze Związkiem maszynistów, 
który do Z. Z. K. zwrócił się o poparcie.

Delegacja złożona z przedstawicieli pre­
zydjum Z. Z. K. i Z. Z. M„ pod przewodnic­
twem pos. taw. Kurylewicza, odbyła w tej 
sprawie z min. p. Tyszką konferencję zakoń­
czoną tem, że minister oświadczył, iż o ileby 
w przyszłości administracja kolejowa miała za­
miar w dotychczasowym systemie godzinowo- 
kflometrofwym wprowadzić jakieś zmiany, 
zwróci się o uzgodnienie wszelkich nowych 
projektów wprost do związków, bez których 
wiedzy żadne nowe normy pracownikom na­
rzucane nie będą.

Otóż obecnie stało się to, co na oowyż- 
szej konferencji ustalono... Mianowicie pro­
jekt obniżenia godz.-kilom. i różnych zmian w 
dotychczasowym systemie tego wynagrodze­
nia Min. Kol. przesłało związkom, których 
zadaniem jest obecnie wydać o nowym pro­
jekcie swą opiaję i odpowiednie wobec niego 
zająć stanowisko.

Z. Z. K. zrobił zatem to, co w obecnym 
stanie rzeczy jest — jedynie właściwe. Ro­
zesłał projekt ministerjalny ciałom związko­
wym w całym kraju, nadto poddaje projekt 
ten w organie swym „Kolejarz - Związko­
wiec" stosownej ocenie. Porałem oczekiwać 
należy, że M. K. ziwoła niebawem w tej spra­
wie konferencję ze związkami, na której 
Z. Z. K. wystąpi ze swymi postulatami.

Ponadto Prezydjum Z. Z. K. odbyło w tej 
sprawie z szefem Dep. Adm. p. Gałeckim 
konferencję, w toku której p. Gałecki kate­
gorycznie stwierdził, że o narzucaniu pracow­
nikom czegoś, bez wiedzy związków, nie ma 
absolutnie mowy.

Wobec tego proklamowanie manifesta­
cyjnego strajku ze strony maszynistów kole­
jowych w  momencie, gdy M. K. zwraca się 
do związków o opluję, było przedwczesne.

Kcz.

„ROBOTNIK", środa 9 września 1925 r. Str. 3

-::ooo::

Wiadomości z lodzi
ROBOTNICY PRZECIW OSZUKAŃCZYM 

PRAKTYKOM „WIDZEWSKIEJ MANUFAK­
TURY".

Jak już donosiliśmy robotnicy „Widzew­
skiej Manufaktury" zgodzili się tytułem pró­
by pracować w ciągu dwuch tygodni dwa dni 
za towar i cztery dni za gotówkę.

Obecnie, gdy termin próbny ukończył 
się, administracja firmy zwróciła się do ro­
botników, aby na tych samych warunkach 
pracowali nadal na czas nieograniczony, ptzy- 
pominając przy tej okazji, że o ile robotnicy 
nie zgodzą się, to praca odbywać się będzie 
tylko w ciągu czterech dni w tygodniu. x

Wobec takiego ultimatum robotnicy od­
byli na terenie fabrycznym ogólne zebranie, 
na którem podczas dyskusji wskazywano, że 
firma wobec robotników nic postępuje lojal­
nie, gdyż okazało się, że towary rozdane ro­
botnikom nie mają zbytu, a mogą być sprze­
dawane tylko ze stratą.

W każdym sklepie bowiem można te to­
wary kupić znacznie taniej niż liczyła robotni- 

°® tabryka i robotnicy nic mogą konkurować 
2 od^°rcami firmy.

stępnie wskazywano, że towar poli­
czono 'm o 10 proc. drożej niż płacili dotych­
czas, co firma motywuje podwyższeniem cen-

W reszcie Po dłuższej dyskusji uchwalono
zażądać policzenia towaru o 20 procent taniej 
nii  wskazuje cennik poprzedni oa czego uza-
leżmh kontynuowanie pracy za towar.

l^n°\ w celu zawiadomienia
o tej uch w a c rmy. Delegację przyjął dy­

rektor Pestkowski, który oświadczył, że na­
razić udzielić odpowiedzi nie może i odpo­
wiedź robotnicy otrzymają dopiero w następ­
nym tygodniu.
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policja państwowa
(K o n feren cja  p r a so w a )

W  zw iązku  z .dziesięcioleciem ipowtstania .po­
licji .polskiej Komenda Główna zaprosiła omegdaj 
p rzed staw ic ie l .prasy na ikcnllerenclję, na !k'tóre.j 
P. nadinspektor IP. iP. K oral w  obszernym i szcze­
gółowo opracowanym referacie 'zaznajomił obec­
nych z .dziejami pow stania P. P „ je.j organizacją, 
dezyderatam i i bolączkami.

Policja Państw ow a .powstała w 1919 roku, ja ­
ko organ w ykonawczy, mający za zadanie prze­
strzeganie bezpieczeństw a, spokoju i  po rządku  p u ­
blicznego oraz wykonywanie rozporządzeń w ładz 
rządow ych i komunalnych. W  pierw szych mie­
siącach istnienia 'państwowości .polskiej istniało 
k lika rów norzędnych organizacji, co w  życiu co . 
dziennem  okazało się niepraktyczne,, a naw et szko­
dliwe, Źróidło praw ne IP. P, wypływa .z ustaw y z 
lipca 1919 r., k tó ra  w  pierwiszym rzędzie m iała na 
widoku .stworzenie z policjji organu jednolitego i 
apolitycznego.

'Najniższą jednostką organizacyjną P . P, jest 
posterunek polłictji w iejskiej N astępną jednostką 
jest kom enda pow iatow a, w  sk ład  k tó r e j  poza p o ­
sterunkam i wiejskiemi j  mie-jskiemi, 'wchodzą także 
.posterunki .poigraniczne i kolejowe. W reszcie n a ­
stępuje kom enda wojewódzka i kom enda główna.

Kilko letnie dośw iadczenie — m ówił p. K orai1— 
w ykazało dodatnie istirony Ijedneflitej organizacji 
policji, a ponadto  dowodem, tego jest, .że inne P ań ­
stw a. w  k tórych  istniały inne system y organizacji 
policji, jak  Japon.ja, Portugalja i Gzili obecnie reo r­
ganizują policję n a wzór polskiej. (Not, n o .) .

.Według przepisów  obowiązujjącejj ustaw y po ­
licja n ie ma .prawa ani w ydawania rozporzą­
dzeń ani nakładania k ar, a jest — 'jak isię już w y­
żej .rzekło — jedynie organem wykonawczym ,

W  m etodzie w alki z .przestępstwami iP. iP. 
trzym a isię system u prewenicyjności t, j. dąży do 
zapobiegania przestępstwom, (System' (ten jest 
znacznie kosztowniejfszy( ale też .'jest bardziej c e ­
low y i przez w ybitnych krym inologów zalecany. 
Że tsyisfem ten  (jest wiłaśnie nąjbardziej celow e, 
•wskazulje sta ty styka1 kryminalna', k tó rą  w  ciągui 
ostatniego trzcchOecia notuje .stopniowy spadek 
przestępczości. N atom iast sta le  w zrastający od­
se tek  przestępstw  przez policję wykrywanych, 
dowodzi stałego postępu, jakie IP. IP. czyni na d ro ­
dze doskonalenia się i  .sprostania tym, różnoJitym 
zadaniom, jakie na  niej ciążą. Z zadowoleniem 
w ładze policyjne stw ierdzają sta łe  polepszanie się 
stosunku obyw atela polskiego d o  .policjanta, gdzie 
nieufność, a w  najlepszym razie  obojętność, wstę­
puje pew nej życzliwości, współdziałaniu i- zrozu­
mieniu potrzeb  i. zadań policji

P o  referacie w ywiązała .się obszerna dyskusja, 
w k tó re1) na pytania .poszczególnych dziennikarzy 
odpowiadał kom endant .główny Pol, Państw ., p. 
M arjan Borzęcki. IPoruszona w ięc była sprawa 
informowania p rasy  i umożliwienia |je'j d o s tę m  
N astępnie omawiana była spraw a niskiego uposa­
żenia policji i częstych \z (lego pow odu .mniej lub 
w ięcej słusznych podejrzeń o łapow nictwo. Z  wy­
jaśnień p, kom endanta głównego w ynika, że w ła­
dze naczelne zdąją sobie -sprawę z tej bolączki, ale 
ogólne położenie gospodarcze kraju  nie .pozwala 
narazie na polepszenie b y tu  policji. Dalej oma­
wiana 'była spraw a zakupionych w  Niemczech heł­
mów (na to  pieniądze są!) Hełmy — o k tó rych , 
nieraz w  ,jRobotniku' pisaliśmy — mają, zdaniem 
w ładz naczelnych policji, wpływ ać na podniesie­
nie się „prestiżu" policji ,w oczach obywatela. Co 
do tego jesteśm y zgoła innego zdania. Prestiż w 
oczach obyw atela można osiągnąć ty lko  przez 
przestrzeganie grzeczności, sprawiedliwości i  b ez­
stronności, co  n ieste ty  nie zawsze da się o policji 
powiedzieć. (Pieniąjdze zaś w ydane na zakup r e ­
prezentacyjnych -hełlmów, lepiej by łoby  obrócić 

na polepszenie by tu  niższych funkcjonarijuszów, 
wśród k tórych  w ypadki .samobótjsfWa z nędzy nie 
są  rzadkie.

W  końcu  omawiano spraw ę walki z pijań­
stwem oraz .sprawę obchodu jubileuszu iP. iP.

Zajście 
podczas eksmisji
W czoraj rano  do  m ieszkania przy  uli O lesiń- 

skiej Nr. 4 w M okotowie, zajmowanego przez W in­
centego W olczyńskiego, zredukow anego urzędnika 
.przyszedł po  raz  szósty  kom ornik, Stefan Szutar- 
ski, w celu dokonania ostatecznej eksmisji, .Wraz 
z kom ornikiem  weszli do  mieszkania policjant, 
dwuch robotników  i w łaściciel wspomnianego do­
mu, iMaksymilijan G erenrejob (Sienna 14). Gdy 
przybyli przechodzili przez kuchnię,* żona W ol­
czyńskiego, Jadw iga, schwyciła iz kuchni tygiefek 
z gorącym tłuszczem  i całą zaw artość w ylała na 
tw arz Gerenrejcha. IPo dokonaniu tego czynu 
W alczyńska upadła.

Lekarz 'Pogotowia stw ierdził u G erenrejcha 
poparzenie lewej połow y twarzy,, obu pow iek i le­
wego oka. W obec wspomnianego zajścia, kom or­
nik sporząd-ził pro tokuł i .odłożył eksmisję do do. 
U  b  m.

W edług zeznań G erenrejcha W olczyński nie 
płaci komornego od listopada 1923 roku., w e w szyst­
kich instancjach przegrał. G ospodarz w ręczył 
Wofczyńiskiemu 100 zł., a 400 zł obiecał dopłacić, 
gdy zobaczy rzeczy na platformie.

Z zeznań Wolczyńskiego, ojca trojga drob­
nych dzieci, wynika, że mieszka on we wspomnia­
nym domu od 9 ła t, iże gospodarz tendencyjnie eks­

mituje go z mieszkania, aby  odstąpić je rodzinie 
sąsiada.

Komornik wręczył W olczyńskicm u upow aż­
nienie do zamieszkania w barakach  d!la bezdom ­
nych.

I l i
w e  L w o w ie

W związku z aferą czekową wc Lwowie, 
zwolnieni zostali ze swych stanowisk trzej dy­
rektorzy lwowskiej filji Banku Gospodarstwa 
Krajowego pp. Małaczyński, Różycki i King 
oraz prokurent Sawczuk.

Straty poniesione p>-zez B. G. Kr. wyno­
szą blisko 1,100,000 dolarów, z czego zapew­
ne trzy czwarte zostanie odzyskane.

Lwowskie bańki, a mianowicie: Rolniczy, 
Bank Wzajemnego Kredytu i Ziemski Bank 
Kredytowy ('ten ostatni jest bankiem Zw. Lu 
dowo Nar.) zostaną pociągnięte do finansowej 
odpowiedzialności.

Zawalenie się domu
W czoraj około  igodz (11 rano -przy ut. Szarej 

Nr. 9 w  ogrodzie zawalił się  pu łap  w. I-piętrowym 
drewnianym budynku, należącymi do znanego ban ­
k iera  (Rotwanda, a dzierżawionym przez Józefa 
Potyokiega, ogrodnika, W  czasie, gdy rozległ się 
trzask i  .szum łam iących .się desek i betek , żona 
lokatora zagrożonego imieiszkania„ Zimnai, schwy­
ciła w szystkie dziieci i w panicznym strachu  w y­
biegła na podwiórze W krótce na .miejsce katas­
trofy przybyło pogotow ie III oddziału s traży  0- 
gniowęj, podkom isarz 13 kom isariatu, Zagórski i 
budowniczy., inżynier (Mirowski, O statni orzekł 
że dom  grozi niebezpieczeństwem  i wiskultek tego 
wszystkich lokatorów  należy natychm iast usunąć.

Oprócz lokatora  W ładysław a Zimnego, bez­
robotnego, k tórego  rodzina składa się z 8-iu osób, 
pozbawieni zostali dachu nad' głową: sąsiad z par­
teru, Leopold Kamiński, robotnik z  rodziną i ro ­
dzina M atyldy .Zemlbrzuiskiej,, złożona z 5-in osób. 
w te j liczbie ,syn jdj ciężko chory. C horego prze­
wiozło Pogotow ie do  szpitala

D obytek bezdom nych lokatorów  pozostał w 
■ogrodzie, zaś nieszczęśliwych ulokow.amo na  jedną 
noc w  inspektach ogrodnika Potyckiego.

::o:

Uroczystość w pińska
Dnia 6 w rześnia b. r. na  s ta łą  rezydencję zje­

chał do P ińska ks. b iskup Łoziński. Wiszystko od­
było się po „prykazu" Z samego ran a  policja 
nakazała  pow ywieszać chorągw ie narodow e, M a­
g istra t m. Pińska, k tó ry  nie może regularnie wy­
p łacać  pensji urzędnikom  urządził w spaniałe b ra ­
my tryumfalnie i bank ie t .Sejmik pow iatow y jesz­
cze lepiej się spisał — zorganizow ał banderię 
chłopską. A le jak ?  Inspektor sam orządow y Sej­
miku zbierał przez tydzień po całym pow iecie 
św itki chłopskie, a  lud P olesia  dziwił się — co to 
panu „naczelnikow i". Gzy to za podatek?  Czy 
to już tak a  bieda w Państw ie, że urzędnicy będą 
musieli chodzić w  sukmanach...

I tak  .snuły się dom ysły i legendy p,o okolicy, 
aż dnia 6 w rześnia z  sam ego ran a  w yjeżdża ma u- 
licę stolicy Polesia w spaniała  banderja  — sam e 
„chłopy ze wsi", w  św itkach, w  łapciach, z cho­
rągiewkam i marodowemi w  ręku; jadą przez ulice 
niby to  ułarny, a  diwóch kum otrów  z pobliskiej w si 
stoi na rogu u licy  i  „dywi sic". „K aże" jeden: 
„W idysz S tepanko  — hety  chłopcy mawiirno zia- 
mlu połuczać. Czemu imy nie poichały", a Stepam- 
ko patrzy, p a trzy  i k rzyknął „każe ty  w idysz, he- 
tyj pirszy je dc w  moi św itce — haw ary ły  szczo 
naczalstw o budę ohodyty w  naszych sw itkach, 
w ot hlupyj marid — .ohotiełoś panam  pogulaty i 
m yżykoł ipoddziełały. W siegda obmanywajuć". A 
w  sukm anach chłopskich ma m agistrackich koniach 
paradow ali w ybladli i w ynędzniali urzędnicy i 
sk lepikarze od C hrześcijańskiej Dem okracji. T aką 
to  ba,nderję „ch łopską" w idział ks. Biskup.

Ks. biskup p rzyby ł do P ińska na pancernym  
sta tk u  wojskowym, w otoczeniu dwuch m otorów ek 
wojskow ych i  asyście m onitorów  bojowych z a r­
ty lerią, kom panją m arynarzy i specjalnie ściągnię­
tą  z  m anew rów  m uzyką w ojskow ą

K siędza b iskupa pow itały  w ładze, obszarnicy, 
p rezes Sądu G kr., starosta , p rezyden t m iasta, a  
tych m ałych to  już n ie  zliczysz.

P rezyden t P ińska kończąc w e  (przemówienie 
pow italne padł p lackiem  w b ło to  (gdyż było  po 
ulew nym  deszczu) k u  ogólnemu w zruszeniu. Nie 
sądzim y, by miało to  senis z  ta k ą  pom pą i tak  mi- 
litarystycznie w itać biskupa.

Ci, k tó rzy  chcie li pow itać  ks. biskupa, mogli 
to zrobić skrom nie, n ie  ze sztuczną pompą, a zbę­
dnych pieniędzy użyć ma inne cele.

Dla zestaw ienia zaznaczam y, że fam a niesie, 
iż  ep iskopat praw osław ny ima być przeniesiony do 
Brześcia, a  w szak  ludność praw osław na zam iesz­
kuje tu tejsze te ren y  i przyjęcie b iskupa kato lic­
kiego a usunięcie praw osław nego w yw oła zrozu­
m iałe rozgoryczenie. Wid.

Czasopisma nadesłane.
H elena G rotow ska. „O .poznaniu kraju".

Książnica - A tlas, Lwów. W arszaw a. 1925, str. 20.
K siążeczka ta  opatrzona 85 rycinam i w  tek ­

ście je s t zbiorem  w iadom ości n iezbędnych dla k a ­
żdego sk au ta  i turysty. W alory  książki podnosi 
uk ład  tre śc i w ośmiu w iększych rozdziałach, jako 
to: o  m apach i szkicach, o  w idnokręgu i sygnali­
zacji, o deszczu i  pogodzie, o  w łaściwościach te ­
renu i t  p.

KRONIKA
PARLAMENTARNA.

KONWENT SENJORÓW.
Marszałek Sejmu zwołuje konwent senjo- 

rów na dzień 15 b. m. Narada poświęcona 
będzie ustaleniu porządku obrad Sejmu w 
związku z szeregiem przygotowanych przez 
Rzad projektów ustaw i preliminarzem na r. 
1926.

KRONIKA
POLITYCZNA.

ECHA LISTU MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Min. Sikorski powołał komisję do zbadania

sprawy dokumentów w Archiwum Sztabu 
Generalnego.

(PAT). Gabinet ministra spraw wojsko­
wych komunikuje: W związku z listem p. Mar­
szałka Piłsudskiego z dn. 1 września r. b„ o- 
głoszonym w nr. 246 „Kurjera Porannego", w 
którym konkretyzuje swoje zarzuty w stosun­
ku do aktów Biura Historycznego Sztabu Ge­
neralnego, powołał minister spraw wojsko­
wych dla ich zbadania Komisję Rzeczoznaw­
ców i zaprosił do jej składu wybitnych profe­
sorów historji. Ostateczny skład komisji bę­
dzie ogłoszony po otrzymaniu zgody od zapro­
szonych profesorów.

*
(PAT). W związku z artykułem „Dziwne 

losy dokumentów wojskowych", ogłoszonym 
w nr. 248 ,JCurjera Porannego", gabinet mini­
stra spraw wojskowych stwierdza, że gen. 
Stachiewicz, b. szef Biura Historycznego, wy­
stosował dn. 24 sieTpnia r. b. służbowy mel­
dunek do szefa sztabu generalnego z wykazem; 
kilku aktów z wojny 1920 r„ których jako szef 
Biura Historycznego w r. 1924 nie mógł zna­
leźć. Przy zbadaniu, zarządzonem przez sze­
fa sztabu generalnego, znaleziono jednak 
wszystkie wymienione akta w zupełnym kom­
plecie w archiwum Biura Historycznego, co 
stwierdził gen. Stachiewicz naocznie.

PRZYSIĘGA BISKUPÓW.
Wczoraj rano zgodnie z przepisami kon­

kordatu z Watykanem odbyła się w Belwede­
rze uroczystość zaprzysiężenia na wierność 
Rzeczypospolitej biskupów i arcybiskupów 
polskich. Na uroczystości obecni Byli wszy­
scy biskupi i arcybiskupi z wyjątkiem ks. pry­
masa kardynała Dalbora, który z powodu cho­
roby nie móigł przybyć do Warszawy £ złoży 
przysięgę podczas bytności p. Prezydenta w 
Poznaniu oraz biskupa chełmińskiego ks. Ro- 
sentrettera, któremu wiek podeszły nic po­
zwolił na podróż.

O godz. 11 ra.no w katedrze kardynał Ka- 
ikowski odprawił nabożeństwo w obecności 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Ks. pos. No­
wakowski wygłosił kazanie.

O godz. 11 m. 30 arcybiskup i biskupi u- 
dali się samochodami do Prezydjum Rady mi­
nistrów na krótki wypoczynek do swoich 
kwater.

O godz. 12 odbył się ceremonjał złożenia 
przysięgi w Belwederze.

Na uroczystości obecni byli p. premjer 
Wł. Grabski oraz ,p. minister St. Grabski.

RADA MINISTRÓW.
Dziś odbędzie się posiedzenie Rady mi­

nistrów. Na porządku dziennym cały szereg 
spraw bieżących oraz sprawa układu z Cze­
chosłowacją, regulującego kwestję eksportu i 
importu. Posiedzenia Rady ministrów, które 
w czasie ferji odbywały się w okresach dwu­
tygodniowych, obecnie będą zwoływane co ty­
dzień.

ZMIANY W MIN. SPRAW ZAGR.
M. S. Z. podaje do wiadomości, że notat­

ki o zmianach personalnych w służbie M. S. 
Z., które ukazały się w prasie, są nieaktual­
ne, ponieważ p. minister Skrzyński przed 
swym wyjazdem do Genewy nie wydał żad­
nych zarządzeń w tej dziedzinie.

Wczorajsza nasza notatka w tej sprawie 
dotyczyła projektów, które były rozważane w 
kołach rządowych przed wyjazdem p. Skrzyń­
skiego. Jeżeli będą one „nieaktualne" po po­
wrocie ministra, to — nic przeciwko temu nie 
mamy.

POWRÓT MIN. SIKORSKIEGO.
G abinet M inistra Spraw  W ojskowych kom u­

nikuje: M in ister Spraw  W ojskowych w  tow arzyst­
w ie szefa 'm arynarki w ojennej kom andora Świr- 
skiego dokonał dn ia  8 b. m. inspekcji oficerskiej 
szkoły m arynarki wojennej w  Toruniu o raz  tam­
tejszych urządzeń m arynarki, poozem pow rócił do 
W arszaw y i objął urzędow anie.

PRZECIWKO FAŁSZYWYM POGŁOSKOM.
(PAT.). W  prasie  niem ieckiej pojaw iły się w 

ostatnich dniach tendencyjne w iadom ości o rze- 
komem naruszen iu  granicy P rus w schodnich przez 
polski oddział. Min. S praw  W ojskowych kom uni­
kuje n a  podstaw ie natychm iast przeprow adzonych 
dochodzeń, iż informacje te  są  pozbaw ione pod­
staw . F ak tem  jest natom iast, że. przed tygodniem 
uciekło  z nadgranicznej posiadłości polskiej, w 
kierunku  m iejscowości W ałdau w  Prusach W scho­
dnich (kilkanaście źrebaków  na stronę niem iecką, 
za k tó rem i pogoniło konno trzech pastuchów . Ze 
strony  niem ieckiej w yjaśnił zajście to  urzędnik, 
przybyły tu  z K w idzynia (M arienw erder). W obec 
planowiaj tendencyjności pogłosek, rozsiew anych 
w  tej sp raw ie  przez pew ną część p rasy  niemiec-



kie), nząd po!s.ki po lecił swemu charge d 'affaires 
w  B erlinie w yjanić- w obec rządu  niem ieckiego 
stan  faktyczny i w skazać pr,żytem n a  'szkodliwe i 
nieobliczalne sku tk i ta k  lekkom yślnego niepoko­
jenia opilnji publicznej.

W  SPRAWIE WYKONANIA KONKORDATU,
W czorajszy „M onitor Polski" ogłasza roapo- 

rządzienie p rezesa rady  m inistrów  w spraw ie wy­
konan ia  k onko rda tu  Zgodnie z postanow ieniam i 
konkordatu  prezes rad y  m inistrów  ogłosił wykaz 
usrtaw, k tó re  są sprzeczne z zasadam i konkordatu  
i dlatego tracą  moc obowiązującą.

ROCZNIK 1904.
Szef sztabu generalnego gen. Stan. H aller w y­

dał rozkaz w ykonaw czy o  wcieleniu do formacji 
ewidencyjnych rocznika 1904.

DZIENNIKARZE Z HOLANDJI.
N.a cześć grona dziennikarzy holenderskich, 

k tó rzy  omegdaj przybyli z B erlina do W arszawy, 
dr. T adeusz Grabowski, naczelnik w ydziału pra-

sowego w miniisterjum sp raw  'zagranicznych, w y­
dał śniadanie w  dolnych salonach R esursy O by­
w atelskiej. W  śniadaniu, prócz gości z Holandji, 
uczestniczyli przedstaw iciele w ydziału prasow ego 
tegoż iministerjum, delegaci Syndykatu  dziennika­
rzy w arszaw skich oraz prezes T-w a polsko-ho­
lenderskiego, Pułaski.

Gości pow itał T. G rabow ski. W  zastępstw ie 
p rezesa Syndykatu  w ita ł kolegów  z  H olandii p. 
Jan  Czempiński. Przem ów ienie to  pow tórzy ł na­
stępnie  w  języku francuskim  red . N unberg Z ko­
lei charge d 'affaires holenderski, p. H. I. A, van 
Son, w zniósł to as t na cześć p. prezydenta Rzeczy­
pospolitej, oraiz ,za pom yślność Polski. P rzedsta ­
w iciel p rasy  z R otterdam u, prof. N assau N oorder- 
vier, w ygłosił następn ie  dłuższe przem ówienie.

SS *  
ii'.

Prezyden t R zeczypospolitej udzielił w  dniu 31 
sierpnia r. b . exequatu r panu Kurtowii W ilhelm o­
w i Scheiblerow i, konsulow i honorow em u A ustrji 
n a  obszar w ojew ództw a Łódzkiego z siedzibą w 
Łodzi.

«** «

TELEGHAMY
VI Zgromadzenie Ligi Narodów

Genewa, 8 września (PAT). Dzisiaj rano 
obradowały wszystkie komisje Zgromadzenia 
Ligi Narodów, dokonywając wyboru przewod­
niczących. Zostali wybrani: w 1-ej komisji — 
Scialoja (Włochy); w  2-ej — Van Eysingen 
(Holandja); w  3-ej — Ninczicz (Jugosławja); w 
4-ej — Costa (Portugalja); w 5-ej — Mo- 
winckel (Norwegja); w 6-ej — Guerrero (Sal­
vador) i wreszcie w 7-ej komisji — inicjatywy 
lub, według oficjalnej nazwy, „komisji porząd­
ku dziennego" — Skrzyński.

Również dzisiaj przed południem Zgroma­
dzenie Ligi Narodów wybrało sześciu wice­
przewodniczących Zgromadzenia. Wybrani zo­
stali; Chamberlain (42 głosami), Briand (43 
głosami), Arfa-ed-Dowleh (Persja, 41 głosa­
mi), Ishii (Japonja, 45 głosami), Duca (Kumu- 
aja, 39 głosami) i Zumeta (Venezuela, 43 gło­
sami). Po głosowaniu posiedzenie zamknięto. 
W godzinach popołudniowych komisje przy­
stąpią do pracy.

K O M ISJA  DRUGA.
Genewa, 8 września. (PAT.). Komisja 

2-ga Ligi Narodów dyskutowała dziś po 
południu nad sprawą wyborów podkomisji. 
Na wniosek ministra Sokala uchwalono 
powierzyć prezydjum decyzję w  sprawie 
mianowania w razie potrzeby podkomisji.
DELEGACI POLSCY W  KOM ISJACH.

Genewa, 8 września, (PAT.). Do 6-ciu 
komisji, na które podzieliło się Zgroma­
dzenie Ligi Narodów, wejdą z ramienia de­
legacji polskiej następujący przedstawicie­
le: do 1-ej komisji prawnej, jako delegat 
—  p. Babiński, jako zastępcy —  pp. Ko- 
marnicki i Potulicki; do drugiej kiotmisji or­
ganizacji technicznej Ligi', jako delegat, 
m inister Sokall, jako zastępcy ■— pp. Koło­
dziejski i Tarnowski; do trzeciej komisji, 
rozbrojeniowej, delegat minister Skrzyński, 
zastępcy, posłowie Dębski i tow. Niedział­
kowski oraz pp. Gwiazdowski i Komarnic-

ki; do czwartej, finansowej, delegat po­
seł w Bernie, Modzelewski, zastępca Paweł 
Morstin; do piątej, spraw społecznych i 
humanitarnych, delegat minister Sokal, za­
stępcy — poseł tow. Niedziałkowski i p. 
Tarnowski, do  szóstej, politycznej, delegat 
—  minister Morawski, zastępcy —  poseł 
Kozicki i minister pełnomocny KnoM.

D ZISIEJSZE POSIEDZENIE.
Genewa, 8 września. (PAT.). Ju trze j­

sze posiedzenie Ligi Narodów poświęcone 
będzie dyskusji nad sprawozdaniem Rady 
Ligi Narodów iz działalności Ligi za rok 
ubiegły.

SPRAW A MOSSULU.
Genewa, 8 września. (PAT.). Jak  sły­

chać, delegacja turecka otrzymała z A n­
gory telegraficznie instrukcję, by zapropo­
nowała plebiscyt w  Mossulu. Rokowania, 
prowadzone pomiędzy sprawozdawcą Ra­
dy Ligi Narodów, Undenem. a  przedstawi­
cielami Anglji i Turcji posuwają się po­
woli naprzód, sądzą tu jednak, że sprawa 
Mossulu będzie prawdopodobnie przedmio­
tem obrad Rady Ligi Narodów nietylko w 
ciągu całej obecnej sesji Rady, lecz i na­
stępnej, t. j. grudniowej.

MAŁA ENTENTA.
Genewa, 8 września. (PAT.). Mini­

strowie spraw  zagranicznych państw Małej 
Ententy, Benesz, Ninczicz i Duca spotkali 
się wczoraj wieczorem. Głównym przed­
miotem rozmowy był pakt wschodni. Mini­
strowie stwierdzili, że pomiędzy ich k raja­
mi istnieje co do tej sprawy całkowita jed­
nomyślność poglądów.

Po konferencji minister Ninczicz oraz 
przywódca chorwackiej partji chłopskiej, 
Radlicz, udali się do Evian les Bains (Gór­
na Sabaudja) w  celu spotkania się z Pasi- 
czem, który przebywa tam cd pewnego 
czasu.

PAINLEVE I BRIAND U BALDWIN A.
Genewa, 8 września. (PAT.). Aczkol­

wiek według oficjalnych informacji dzisiej­
sza wizyta Painlevego i Brianda, złożona 
w Aix-les-Bains angielskiemu premjerowi 
Baldwinoiki, ma mieć charakter wyłącznie 
Stclwarzyskf1, koła dziennikarskie łączą ją 
z jutrzejszą naradą, jaka odbędzie się w 
Beau Rivage u  Chamberlaina w sprawie u- 
k ładu o bezpieczeństwie.

Przybyli tu z Londynu rzeczoznawcy 
prawni, z wyjątkiem rzeczoznawcy francu­

skiego Framageota, który przybywa do Ge­
newy dziś wieczorem, odbyli konferencję 
z kierownikami delegacji swych państw.

A ix  les Bcdns, 8 września. (PAT.). 
Painleve, Briand i Chamberlain, którzy 
przylbyli tu  z Genewy, odbyli z Baldwin cm 
godzinną konferencję-

Genewa, 8 września. (PAT.). Pa- 
irtleve wyjeżdża jutro do Alzacji. Briand 
i Chamberlain pozostają w każdym bądi 
razie do końca bież tygodnia.

Przed konferencją ministrów spraw zagr. 
państw sojuszniczych i Niemiec

Paryż, 8 września. (P A T ). „Petit Pa­
ri sień" donosi z Genewy, że ministrowie 
spraw/ zagranicznych państw  sojuszniczych 
mają w dniu dzisiejszym ustalić tekst pis­
ma zapraszającego, które będzie wysłane 
do Stresemanna. Ministrowie mają rów­
nież ustalić termin i miejisce spotkania.

PAKT REŃSKI.
Genewa, 8 września. (PAT.). W edług 

krążących tu wiadomości, pakt reński jest 
już w głównych zarysach ustalony. Cho­
dzi tylko o znalezienie połączenia go z

kwestją gwarancji wschodnich granic Eu­
ropy, t. j. Polski i Czechosłowacji. Prze­
widywane jest, że konferencje ministrów, 
które odbywać się będą do końca tygodnia, 
ustalą tylko zasadnicze punkty obu stron 
i wykażą., jak daleko będą mogły pójść 
wzajemne ustępstwa. W edług opinji p ra­
sy francuskiej, w ciągu bieżącego tygodnia 
nie nastąpi nic decydującego. W jutrzej­
szej konferencji w Beau Rivage będzie 
brał udział oficjalnie delegat włoski, Scia­
loja

Walki w Pl&rokko
Paryż, 8 września. (PAT.). ,,Le Jou r­

nal" donosi iz Madrytu, że Hiszpanie mieli 
ponieść dosyć ciężkie stra ty  iprzy (próbie 
wylądowania na wybrzeżu koło Alhuce- 
mas. Ar.tyler ja lądowa, morska i powietrz­
na bombarduje wybrzeże Riffenów.

Fez, 8 września. (PA T ). Obiega tu

pogłoska, że Hiszpanie mieli z powrotem 
nawiązać kontakt z odciętym Tetuanem. 
Francuzi odrzucili szereg ataków w okoli­
cy Issual. W  okolicy Djebeleuneohir szcze­
py, które przeszły na stronę nieprzyjaciela, 
biją się między sobą, przyczem obie strony 
poniosły poważne straty.

longres Trade Unioaów
Londyn, 8 września. (PAT.). Tema­

tem dzisiejszych clbrad Kongresu Trade U- 
nionów w Scarborough była rezolucja w 
sprawie uprawnienia Generalnej Rady 
Kongresu do opodatkowania członków 
wszystkich organizacji na rzecz funduszu, 
z którego czerpanoby w następstwie środ­
ki dla podtrzymania i obrony najżywotniej­
szych zasad Trade Unionów. Zwolennicy 
tej rezolucji wskazywali na  konieczność 
skoncentrowania takiej pomocy w rękach 
Rady Naczelnej. Natomiast przeciwnicy

bronili swego punktu widzenia, wychodząc 
z zasady swobody w doborze środków i 
swobody sądów indywidualnych każdego 
Unionu, które to przywileje poszczególne 
Trade Uniony musiałyby siłą  rzeczy prze­
lać na R adę Generalną. Ostatecznie na 
wniosek przedstawiciela zwiajzku robotni 
ków transportowych postanowiono (prze­
słać sprawę Radzie Generalnej Kongresu 
do ponownego jej zbadania wspólnie z I członkami egzekutywy poszczególnych U- 

|  nionów.

3 mm  M u l i  ltafi Austrią
Wiedeń, 8 września. (PAT.). „Ncue 

Freie Presse" donosi z Genewy, że komi­
tet finansowy postanowił zaproponować 
komitetowi do spraw  austrjackicb przy Ra­
dzie Ligi Narodów wniosek, ażeby zniesie­
nie kontroli nad A ustrją nastąpiło po  za­
twierdzeniu budżetu ausitrjackiego na  rok 
1926. Działalność generalnego komisarza, 
d-ra Zimmermanna, ustałaby iz dniem 31 
grudnia 1925 r. Co do szczegółów złago­
dzenia kontroli toczą się jeszcze w  dal­
szym ciągu rokowania.

Po mm P iniego
Paryż, 8 września. (PAT.). Cała m a­

sa poświęca długie artykuły pamięci Rene 
Vivianiego, przypominając, że był on pre­
zesem rady ministrów w sierpniu 1914 r. 
i umiał -stanąć na wysokości zadania w chwi­
li ciężkiej odpowiedzialności i najdonioślej­
szych decyzji.

Paryż, 8 wrzeatua. (PAT.). Pogrzeb 
Vivianiego na koszt państwa odbędzie się 
prawdopodobnie we czwartek.

AU G U ST STRIND BERG .

podanie o herkulesie
Herkules dokonał swoich sześciu cu­

dów i wziął się do siódmego, który polegał 
na oczyszczeniu stajn i Augjasza. Nie by­
ła to  najcięższa, ale za to najnieprzyjem ­
niejsza robota. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że w tej stajn i od trzydziestu la t przeby­
wało trzy tysiące wołów, a w  ciągu tego 
czasu nikt stajni nie czyścił! Herkules z 
początku próbował miotły, ale trzy tysiące 
wołów — całe trzy tysiące —  zaryczało:

— Zostaw nam nasz gnój — to nasz 
gnój!

— Mało mnie to obchodzi —  odparł 
Herkules i robił swoje.

— Mówimy ci: -precz od naszego gno­
ju! — ryczały i groziły mu rogami.

A le H erkules nie zwrócił na to n a j­
m niejszej uwagi i robił sw oje, grzęznąc w 
gnoju.

— Patrzcie, co za Świnia! .— drwiły 
woły.

— W y jesteście świnie, boicie naro­
biły świństwa i nie moja wina, że się bru­
dzę przy operacji wymiatania-

W oły zamilkły, ale wylazło robactwo, 
zasiedziałe w gnoju. „Zostaw nam nasz 
gnój".

— To nie wasz gnój, tylko wołów.
— Tak, ale nam zimno bez gnoju.
— No, to pracujcie, a ijie będzie wam 

zimno.
Wieczorem, kiedy Herkules zasnął, 

robactwo przeniosło znowu do stajni wszy­
stek gnój, który Herkules -wymiótł. I rano 
wszystko wyglądało po dawnemu.

Herkules rozgniewał się. „Tu nic nie 
pomoże — zawołał — trzeba to wszystko 
zalać wodą". Gdy woły usłyszały o wo­
dzie, zaczęły sie wściekać i ryczeć ze zło­
ści. Ale Herkules nie zląkł się- W ykopał

rów i przeprowadził nim wodę z pobliskiej; 
rzeki. Cała sta jn ia  była pod wodą.

— To wróg Narodu — ryczały woły—- 
chce. on obalić ustrój społeczny, chce zato­
pić w  wódzie cały świat.

— No, no — zawołał Herkules. Chcę 
tylko oczyścić stajnię. I nie jestem wro­
giem Narodu, lecz tylko wołów i róbaetwa.

Gdy wszystko było już  oczyszczone, 
Herkules położył się spać.

— Jak  mamy się zemścić? — radziły 
woły. Nie mamy broni. Naszych rogów 
Herkules się nie boi. „Obrzucimy go gno­
jem". „E, to się obmyje” — odpowiedzia­
ły inne. Tak radziły i nie mogły nic ura­
dzić. Ale pewien robak, który  (przysłuchi­
wał się naradzie, wpadł na genjalną myśl. 
„Zalejcie go wodą, jak on izalał stajnię!" 
„Tak, to byłoby dobre, ale jak  dostać wo­
dy?" Robak szepnął wołowi na ucho, ten 
pódszepnął swemu sąsiadowi — i wnet 
wszystkie woły wiedziały, -skąd wziąć wo­
dę...

Herkules obudził się, zalany brudnym 
płynem, lecz ten  wkrótce wysechł. H er­
kules wrócił do stajni, potrząsając maczu­
gą. Ale się namyślił. „Nie zabija się 
wszy maczugą. Mogłyście użyć czystej 
wody, jak ja. Ale co z wami począć! W o­
ły zawsze pozostaną wołami. Kiedy wam 
dam w śkórę, nie mówcie, że się zemści­
łem. Nie mszczę się, ale wymierzam przy­
kładną karę".

Rzekłszy to, wybił wszystkie woły po 
tyłku, wszystkie trzy tysiące. A  na ro­
bactwo nie raczył zwrócić uwagi.

Nowa brosrura TUR. Staraniem  Oddziału 
W arsz. TUR. ukaże się w najbliższych dniach b ro ­
szura t. dr. Eugenji Pragierowej ;p. 4. .Rozwój de­
mokracji po wojnie św iatow ej'1 Cena- egz. 30 gr. 
Zamówienia z prowincji, skierowywać należy do 
Księgarni R»botniczejl W spólna 17. W zywa się 
wszystkich 'kolporterów TUR. 'by zgłaszali się po 
nową broszurę.

Premiera i  teatrze Isiedja.
DZIEŃ I NOC. Legenda dramatyczna w 3-ch 
aktach S. An-skiego, Uzupełnił i akt 3-ci na­

pisał A. Kacyzne.
W ystaw iona w  tea trze  „Komeaja" ubie­

głej niedzieli przez K arola Adwentowicza le­
genda dram atyczna rozgrywa się w tem samem 
środowisku, w  jakiem  rozgrywa się uprzed­
nio w ystaw iona tegoż An-skiego sztuka p. 4. 
„Dybuk". Środowisko to  tw orzą małomia­
steczkow i chasydzi, kabaliści, wyznawcy i czci­
ciele wielkiego Bał - Szetma i jego epigonów. 
W  „Dniu i nocy" epigonem Beszta (Bał - Sze- 
ma) jest reb Don, cadyk, cudotw órca j poto­
mek w prostej linji takichże cadyków  i cu­
dotwórców. 0

W  m iasteczku ukraióskiem, skąd prom ie­
niuje sław a reb Donra, wybucha zaraza, k tó ra  
największe spustoszenie sieje pomiędzy dzia­
twą, Zawiodły wiszystkie w ypróbowane środ­
ki. Zawodzi naw et w tylu okazjach w ypróbo­
w ana moc cudotwórcza reb Dona. M iastecz­
ku grozi zagłada i starszyzna domaga się od 
reb  Dona cudu. Daremnie reb Don soędza 
dni i noce jia  postach i modlitwach. Grzech 
gdzieś się kryje, lecz któż dociecze gdzie? 
Nagle m iasteczko zostaje w strząśnięte wiado­
mością o jakichś .niesamowitych rzeczach, k tó ­
re nocami dzieją się w starym  opuszczonym 
młynie. Reb Don posyła swego zaufanego dla 
zbadania rzeczy na miejscu, a ranem  dowia­
duje się odeń, iż w młynie czarci i „niedo­
brzy" odprawiają sabat piekielny i że w  tym 
sabacie djabelskim bierze udział — o zgrozo— 
on, reb  Don i jego piękna siostrzenica Mirjam. 
„Grzech", za który -miasteczko pokutuje, w y­
chodzi na jaw. Lecz „Grzech", jak i n ie­
szczęście zawsze idzie w parze. Od um iera­
jącej m atki swojej reb Don dowiaduje się dzie­
jów drugiego „grzechu", k tóry  tkwi w nim sa­
mym. Reb Don nie jest potom kiem  cadyków, 
nie jest synem swego domniemanego ojca, 
wielkiego cudotwórcy, k tó ry  przed 40 latami

zginął podczas jednej z rzezi hajdamackich. 
Reb Don jest synem kozackiego mołojca. To 
przedśm iertne wyznanie ofiary pogromu jest 
dla reb  Dona rozwiązaniem  wielu zagadek, 
k tó re  go trapiły  w ciągu la t. Jasne staje się 
dla niego,, dlaczego mu m odlitwa nie przycho 
dzi z taką łatwością, jak pierwszem u lepsze­
mu chasydowi; jasna dlań, żonatego człow.e<, 
ka, staje się jego m iłość dla Mirjam, oparta  ną 
wzajemności i jasna się staje ta  w alka w e­
w nętrzna, k tó rą  reb  Don darem nie prowadzi 
z „szatanem ", k tó ry  w nim siedzi. Reb Don 
kapituluje przed szatanem , bluźni Bogu, po­
rywa się na zwitki Tory, całuje Mirjam, pije 
wino, tańczy, a gdy podczas tej orgji wybucha 
w  młynie pożar, rzuca się wraz z Mirjam w 
płomienie, co jest dopełnieniem i koroną p o ­
przednich grzechów.

W  ponurej tej realistyczno .  mistycznej 
tragedji czuć w pływ y literatury  rosyjskiej, 
zwłaszcza Gogola (Wij) i Puszkina (Bal pod­
czas dżumy). Ujęcie jednak jest bardziej n o ­
woczesne.

-Adwentowicz stworzył znowu kreację, 
k tó ra  na długo w raziła się w  pamięć. Był pe­
łen tragizmu w  momentach pokory i słabo­
ści oraz groźny i potężny w  djalogu z m atką 
i scenach końcowych. W  galerji wielkich 
kreacji, jakich polskiej twórczości scenicznej 
przysporzył Adwentowicz, reb Don zajmie 
jedno z miejsc pocześniejszych.

Obok Adwentowicza wysunęła się na plan 
pierw szy p. Sokołowska w roli matki reb 
Dona, starej Dwojry.

Doskonała maska, znakomita dykcja, u- 
miar w grze i wczucie się w tragiczną postać 
Dwojry sprawiły, że obok Adwentowicza p. 
Sokołowska przykuwała do siebie uwagę wi­
dzów.

Reszta wykonawców z p. Nosarzewską 
na czele w ywiązała się ze swego zadania po­
nad wszelkie pochwały.

Na całości przedstaw ienia znać było 
w praw ną rękę reżyserską.

Robo.
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Rzym , 8 września. (PAT.). W  odpo­

wiedzi na igłcsy prasy francuskiej oficjal­
na „Giornale 'd’Italia“ pisze, że dla Włoch 
jest 'wridurcizGna możliwość przystąpienia 
wraz z Francją, Polkką i Czechosłowacją 
do systemu gwarancji, dotyczącego wschod­
nich granic niemieckich, gdyż pak t taki sta­
nowiłby raczej przymierze odporne w  sta­
rym stylu, do którego Niemcy nie przystą­
piłyby, a  Anglja nie udzieliłaby mu swego 
poparcia. „Giornale dTtalia“, dając w  tym 
wypadku wyraz opinji całego niemal spo­
łeczeństwa, uważa, iż bezpieczeństwo gra­
ficy  Brennero, które stanowi jedyny przed­
miot zainteresowania Włoch, dawałoby 
zbyt nikłe korzyści w porównaniu z zobo­
wiązaniami, jakie podobny pakit nakładał­
by na Włochy.

11 Syrii sito spstój
Paryż, 8 września. (PAT.). Komunikat 

minjst^rjutm wojny ponownie ostrzega o- 
pinję publiczną, przed dawaniem wiary 
tendencyjnym pogłoskom o niepokojącej 
rzekomo sytuacji w  Syrji. Komunikat 
stwierdza, że panuje tam obecnie zupełny 
i niczetm nizamącony spokój,

i i i  tli ió:my wSnczKfe
Berlin, 8 września. (PAT.). W  sprawie 

majacego powstać olbrzymiego trustu okrę­
gu westfalskiego donoszą: Między kilku
najważniejszemi koncernami prze­
mysłu górniczego odbywają się rokowa­
nia w sprawie utworzenia daleko idącej 
wspólnoty. Zjednoczenie ma iść tak dale­
ko, że natstąpi również połączenie intere­
sów finansowych przedsiębiorstw. Długi 
crotkotermi.nowe poszczególnych przedsię­
biorstw będą przemienione na  dług termi- 
lowy, którego gwarantem będzie blok gór- 
aiczy. Zwolennicy tego trustu chcą przez 
i tworzenie olbrzymiej korporacji przemy­
słu ciężkigo i za jej pośrednictwem wy­
wierać wpływy polityczne w czasie nad- 
:hodzącydh rokowań muędizynairodowydli.,

Grozi 178 W
Londyn, 6 września. (PAT.). Z Tokjo 

donoszą, że wskutek onegdajszej burzy, 
ictóra przeszła ponad południowem wy­
brzeżem Korei, 250 domów uległo znisz­
czeniu, 36 statków rybackich zostało rozbi­
tych, a 2 pociągi wykoleiły się. 8 ludzi 
postradało życie. Pozatem w okolicy Fu- 
Sau fale morskie zmyły przeszło 40 do­
mów i uniosły w głąb morza.

 ::o::-------- -mm
  Niicziiani sprawcy, którzy codziennie pod­

palają 6trychy w Berlinie, wzniecili dziś nowe 
iwa pożary Policja aresztowała kijka podejrza­
nych osób.

— „M ontagspost" donosi, że były kanclerz 
Wir tlx, wczoraj wyjechał do Ajneryld.

— W Dublinie w czasie pożaru jednego z do­
mów 27 oisób wyskoczyło przez okna, odnosząc 
ciężkie rany.

_ *  •  A *  •r- -

Prowincja,
Ul sKresie rei

ran sie ii eiii.
GNIEZNO.

(Kar. własna).

Wspólnym wysiłkiem miasta Gniezna, miejs­
cowego kleru i hurżuazji, m a być wzniesiony przed 
katedrą pomnik Bolesława Chrobrego. Ciężkie 
przesilenie gospodarcze, nędza bezrobotnych nic 
cędą chyba harmonijnem tłem dla królewskiego 
posągu. W takim okresie stawianie pomników 
jest zbytlriam ponad stan, a w danym wypadku 
ten zbytek żadną miarą usprawiedliwić się nie da. 
Bo gdyby to  stawiano pomnik jednemu z wiotkich 
Polaków, których myślą lub tradycją czynów 
żyje współczesne 'pokolenie, wydatek, choć nie w 
porę uczyniony nie dałby się potępić, Ale nic bez 
głębszej przyczyny, gnieźnieńska reakcja sięgnęła 
aż do zamierzchłych czasów królewskich j od­
grzebała stamtąd obcego dzisiejszej Polsce —- Bo­
lesława Chrobrego. Nie było to dowodem uzna­
nia dla jego idei politycznych ,ale hołdem dla 
mooarchizmu, tak  popularnego wśród poznańskiej 
kałtunerji.

Uroczystość odsłonięcia pomnika odbędzie się
te  września z udziałem Prezydenta Rzeczypospo- 
lił*j i Rządu. Na urządzenie rautu w  tym dniu 
^ S h t r a t  i Rada Gniezna asygnowaiy 5.000 zło- 
*ych, podczas, kiedy niema pieniędzy n a  pomoc 

a umierających z głodu robotników,
^ r , y budowie zatrudnianym robotnikom ks 

** U,B t*łaci o 25% mniej, niż wynoszą płace ro­
botni. ów miejskich, i ikaże pracować po 12 i wię- 
cei godzin dziennie. Nie dość na tem: co tydzień 
jedno niowy zaTr,kck strąca się, jako ofiarę „do- 
brawo ną na fundusz pomnikowy. Robotnicy 
muszą zgodzso 4ję na dyktowane im przez bisku­
pa i Magistrat warunki, gdyż w rasie sprzeciwu, 
grozi im wyrzuCenje na bruk.

Tak to kosntetn -robotników wznosi Gniezno 
pomnik, klóry ma Stać się symbolem nieziszczal- 
nych marzeń polskich monarchistów.

M a łg o rza ta  Janina
Ł A K O E W I C Z

Sanitariuszka Kasy Chorych m. Warszawy 
Zm arła dn> 7 w r ze śn ia  p» b. w Csrodzisku p rzeży w szy

lat 30 . *
Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Kolejowej Nr. 11—dom Rejcharda dn. 9 

września r. b. o godz. 1 pp. na cm entarz Grodziski.
O czem zawiadamiają

Pracownicy Kasy Chorycb m. Warszawy.

nc napisy i plakaty, wyjaśniające naiwnymi przy­
byszom niefcezipieczeńistwa, 'czyhające na nich przy 
kuipnip „brylantów” na ulicy,

Należy podziwiać niezaradność czy też nie­
dbalstwo naszych władz, Iktóre dotychczas nie po­
myślały o zastosowaniu choćby tego prostego i 
niek ósz town ego środkaccl em położenia tamy fali 
oszustw, kompromitujących stolicę.

Czytelnik,

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W EZW ANIE.
W arsz. O. K. R. P. P, S,, Zarząd Domu 

Ludowego i Kom itet uczczenia pam ięci St. O- 
krzei i J. M ireckiego wzywają w szystk ie in­
stytucje robotnicze, by zgłaszały ofiary na bu­
dow ę pomnika Stefana Okrzei i i .  M ircckiego.

O. K. R Warszawa - Podmiejska. Posiedzenie 
egzekutywy OKR-u odbędzie się w  piątek dnia 11 
b. m. o godz 7 -wiecz. w lokalu „Robotnika".

W środę dn. 9 b. m.
Pocztowa Org, PPS. O godz. 7 w lokalu OKR., 

Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolima. O godz- 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. 0  godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

W czwartek dn. 10 b, m.
Tramwajowa Org. PPS. O godz. 10 rano w Jo- 

kału OKR., Al. Jerozolimskie 6 1 o  godz. 6 wiecz. 
odbędzie eię ogólne zebranie członków Tramwa­
jowej Org. PPS. Proszeni ■są o konieczne przyby­
cie wszyscy tramwajarze z Organizacji PPS.

Ruch zawodowy.
Z Komisji Centralnej Związków Za­

wodowych. W dniu 10 b. im. (czwartek) o
gOidz, 10 rano odbędzie się posiedzenie 
plenarne Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych. Nia porządku obrad sprawy 
b ard zo  ważne. Obecność wszystkich człon­
ków Komisji Centralnej konieczna.

Sekretarjat Kom. Centr■ Zw. Zaw.
Warszawska Rada Zw. Zawodowych. W 

czwartek 10 b. m. o godz. 6 xviecz. w lokalu 
Zw. Pracow. Użyteczności Publicznej, ul. Wa­
recka 7, odbędzie się posiedzenie Wydziału 
Wykonawczego Rady Zw. Zawodowych.

Wszyscy członkowie Wydziału proszeni 
są o bezwzględne i punktualne przybycie.

Ruch ku!t.-o§wlafowy»
Klub kobiet pracujących na Pradze, Brukowa 2

Pierwsze zebranie powakacyjne odbędzie się dnia 
8.IX 25 r. o godz, 7 wieczorem. Obecność człon­
ków jest konieczna.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al, Jerozolimskie 6 m. 4,

Sekretarjat czynny od 5 do 7 p. p.
Odczyt t. T. Szpotańskiego. We w torek dnia 

15-go września <j godz. 7 >m. 30 wiecz. w  lokalu 
O. K, R. Al. Jerozolimskie 6 m. 4 wygłosi to w. T- 
Szpotański odczyt dyskusyjny p. t.

, UWIĄD, CZY FRZEOBRAŻENIE. 
z powodu dyskusji w "sprawie P. P . S. na łamach 
(Wiadomości Literackich1',

Bilety w  cenie 50 gr. do nabycia w sekretar- 
jaede T, U. R. f w dniu odczytu przy wejściu 
W stęp tylko dla członków Partji i T. U. R. oraz 
wprowadzonych gości.

Wycieczka na Stare Miasto. W ,niedzielę dn. 
13 września odbędzie się zorganizowana staraniem 
Oddz. Waisz. T. U. R. wycieczka na Stare Mia­
sto Zbiórka o 11 rano przed Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście 66). Bilety 
w cenie 30 gr. (dla członków T- U. R. 20 gr.) do 
nabycia w Sekretariacie T. U. R. Wycieczkę pro­
wadzi Cow. Balcerkicwicz.

: : o o g :

Głosy czytelników.
„Brylanciarze".

N:eroa prawie dnia, a'by prasa stołeczna nie 
doniosła o jakiemś nowenn oszustwie przy sprze­
daży ulicznej fałszywych ‘brylantów Pokrzywdze­
ni są najczęściej przyjezdni, zwykłe ludzie prości, 
emigranci, lecz nierzadko ofiarą padają także cu­
dzoziemcy, którzy potem szerzą złą sławę o Pol­
sce j sprawności jej origaoów bezpieczeństwa O- 
SZuiści t. ZW. ..brylanciarze1', są w  Warszawie o- 
sobami ipCiPularnemi i (każdy pp. czyściciel butów 
przy dworcu zna ich dobrze z widzenia.

Jeżeli władze policyjne nie chcą, czy nie u- 
mielą wytępić „brylanciarstwa*, to przynajmniej 
niech ostrzegą przyjezdnych do Warszawy przed j
grasującem niobezpiec-ert-f\*,ę.,n. iNa wszystkich 
dworcach kolejowych oraz w urzędach pocztowych j 
winny być umieszczone w kilku ‘językach widocz-

Listy do Redakcji.
Pracowałem, jako buchalter - korespondent u 

Icka Landaua, Stawki 53. Dnia 1 września r. b. 
udałem się, na skutek danej imi obietnicy przez Ic­
ka Landaua, po odbiór 25 zł.„ należnych mi a conto 
pensji,. Ponieważ p. Landau ofiarował ml zamiast 
25 zł. tylko 9 zł.,, odmówiłem przyjęcia tych pie­
niędzy i odszedłem. Wtedy Icek Landau dogonił 
mnie, wyrwał imi laskę z ręki i tak dotkliwie mnie 
pobił, że musiałem się udać do lekarza. ‘Sprawę 
skierowałem do sąd ul, załączając obdukcję lekarza. 
Zechce p  redaktor napiętnować niesłychany sipe- 
sób płaceni* długów kijem.,,.

D, I.

Z sądów.
O KOMUNIZM.

Bez żadnych dowodów przesiedzieli prawią 
3 lata!

Wczoraj przed sądem okręgowym stanęło 
2 studentów; Liiber Muszyński i Izrael Zator­
ski oraz krawcowa Gitla Rappaport. Wiek 
podsądnych wahał się od 20 da 24 lat.

Akt oskarżenia zarzucał im, że należeli 
do komunistycznej organizacji młodzieży ży­
dowskiej ,pod nazwą „Kom-Zu-kuńft". Organi­
zacja ta miała w r, 1918 należeć do ,3undu'‘ 
i wyznawać poglądy socjalistyczne; później u- 
Icigia rozłamowi i większa jej część połączyła 
się w r. 1922 ze związkiem młodzieży komuni­
stycznej.

W listopadzie 1922 r. policja polityczna 
otrzymała doniesienie, że w mieszkaniu nieja­
kiego Kadisohna przy ul. Leszno odbywają się 
zebrania komunistyczne.

Podczas dokonanej tamże rewizji areszto­
wano trzech podsądnych, odpowiadających w 
tej sprawie.

Na przewodzie sadoxvym okazało się, że 
Zatorski już jest osądzony wyrokiem prawo- 
mocnym i sąd wobec niego sprawę umorzył. 
Co do pozostałych dwojga; Muszyńskiego i 
Rappaportówny
świadkowie z policji politycznej nie mogli 
wskazać innych dowodów winy oprócz tego, 
że cieszą się oni oplują zagorzałych komuni­
stów!!!

Sąd okręgowy do dłuższej naradzie unie­
winnił Muszyńskiego! Rappaportównę, naka­
zując natychmiastowe ich zwolnienie z aresztu 
prewencyjnego.

Zycie gospodarcze.
Zbiory tegoroczne.

Główny Urząd Statystyczny ina podstawie 
sprawozdań korespondentów rolnych podaje do 
wiadomości co następuje:

Miesiąc sierpień miał t cm pena turę w całej 
Polsce powyżej normalnej, ilość ciepła i  słońca 
otrzymana w ciągu miesiąca była .zupełnie dosta­
teczna, braik wilgoci dawał się odczuć tylko głó­
wnie w woj Pomorskiem i .mniej w Poznańskiem, 
ma pozostałym obszarze kraju ilość opadów była 
<majzupelndej dostateczna, .a naw et w  wojewódz­
twach: Warszawskiem, Łódzkiem, Białostockiem 
i Małop o 'see obfita. Pomimo niezbyt sprzyjającej 
pogody w  części Polski, żniwa raaogół odbyły się 
bez opóźnienia i znaczniejszych strat w ziarnie 
wskutek porastania i wysypywania się. Wydaj­
ność z ha w q== 100 kg., obliczona na podstawie 
sprawozdań .z końca sierpnia przedstawia się . w 
sposób następujący:

Pszęnicy 14,6 q, żyta 13.8 q, jęczmienia 13.6 q, 
owsa 13.4 q.

Wobec tego, zbiór całkowity poszczególnych 
2bóż przypuszczalnie wyniesie dla:

Pszenicy 15.939.8 łys. q, żyta 67.765. tys. q,
jęczmienia 16.630,9 tys. q, ®wsa 34.520,0 tys. q 

W porówpaniu z ubiegłym rokiem zwiększe­
nie zbiorów wynosi dla:

Pszenicy 80.2%, żyta 85 4% , jęczmienia
37.7%, owsa 43.1%.

W stosunku do przeciętnych przedwojen­
nych zbiorów, zbiór roku obecnego stanowi: 

Pizenicy 94.7%, żyta 119.7%, jęczmienia
111.0%,, owsa 122.8%.

Prowizoryczne dane powyższe mogą jeszcze 
uledz .zmianie, gdyż ostateczne dokładne oblicze­

nia zbiorów zostaną dokonane dopiero w czasie 
młocki w pełnym biegu.

Urodzaj ziemniaków w r. b. jest niepewny, gdyż 
wskutek nadmiernej wilgoci w wielu miejscowoś­
ciach, podlegają one w znacznym stopniu gniciu 
i choć przeciętny zbiór z ha obliczają w chwili o- 
becnej dla .całej Polski n a  123 q ( =  100 kg.) jed­
nakże nie można spodziewać się obfitego zbioru

Masowy zjazd kupców rumuńskich do Lwowa.
Z Gzenniowiec sygnalizują o kolosalnym po­

pycie .na legitymacje uczestnictwa w Targach 
Wschodnich. Do Lwowa wybiera się mnóstwo o- 
sób z Bukowiny i  Besarabji w najbliższych dniach. 
Wysłany do Czernśowiec zapas stałych kart wstę­
pu został w  dwóch dniach irozchwytany. Zastęp­
stwo Targów Wschodnich zażądało telegraficznie 
dalszej przesyłki 300 sztuk legitymacji, Z Czernio- 
wicc odejdzie specjalny pociąg wycieczkowy, 
którego uczestnicy korzystać będą z ulg kolejo­
wych przyznanych zarówno przez rumuńskie, jak 
i polskie władze kolejowe. W związku ,z urządzo­
ną na V. Targach Wschodnich zbiorową grupą wy­
stawców rumuńskich zanosi się tym razem na ma­
sową frekwencję rumuńskich przyjezdnych na 
rangach Wschodnich co miewątplńwie .wywrze do­
datni wpływ na wzmożenie osłabionego w ostat­
nim półroczu eksportu polskiego towaru do Ru­
mun) i. '

Notowania giełdy w am aw slc is j
Doi, Stan, Zjedn. za 1—5,68 
Frfcnki francuskie za 100—26 65 
Funty angielskie za 1—27.40 
Moreny holend. za 100—227 25 
Kor. czesko—slow. za 100—16.79 
Franki szwajc. za 100—109.25 
Korony austrjac. za 100 000—79 90 
Liry włoskie za 100—22.60 
Franki belgijskie za 100—25.07

-::o:

KRONIKA
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)
Z wyjątkiem Włoch i Grecji, na całej prze­

strzeni Europy tem peratura była w d,aAssym cią­
gu doić  niska, przeciętnie od 8° do 12*. (O godzi­
nie 8 rano: Londyn 11°, Paryż 9®, Budapeszt 9®, 
W arszawa 10°, Berlin 11®, Monaohjum 8°) W Za­
kopanem wczoraj było pochmurno, rano 7°, naj­
niższa z nocy 5°.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 14.0, najniższa 8.8.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
•iejszym: Chłodno, zmiennie, przelotne deszcze, 
umiarkowane w iatry 'zachodnie.

Bank Inwalidzki prosi nas o zaznaczenie 
w związku z artykułem p. t. „Oszustwo w ek s­
lowe w Łodzi", że Bank stracił na oszukań­
czych  manipulacjach swej urzędniczki Wasi­
lewskiej nie 5,000 zł., lecz 400. Suma ta zo­
stała zdefraudowana przez przedstawienie 
powtórnie czeku do zapłaty po uprzedniem  
usunięciu środkami chemicznemi napisu, 
stwierdzającego dokonaną już raz wypłatę. 
Nadużycie to zostało odrazu wykryte i Wasi­
lewska usunięta. Innych strat Bank nie p o­
niósł.

Goście zagraniczni u płyty „Nieznanego żoł­
nierza". Wczoraj o godz. 11-ej przed południem na 
płycie „Nieznanego żołnierza" złożyli wieniec z 
szarfami o kolorach .królestwa serbów, Chorwa­
tów i Słoweńców uczestnicy gospodanozej wycie­
czki jugosłowiańskiej, która w powrocie z Tar­
gów wschodnich zatrzymała *ię w stolicy ł odbyć 
ma podróż po Polsce dla zapoznania się ze środ­
kami gospodarczemu naszego kraju

Studenci tureccy w Polsce. Dn,. 11 b. m. przy­
bywa do Polski sześćdziesięciu .studentów z 
Konstantynopola. Zabawią oni u nas cały miesiąc.

Budowa nowej linji tramwajowej. 7 września 
dyrekcja tramwajów miejskich rozpoczęła układa­
nie torów tramwajowych na nowym odcinku po­
czynając od ul. Filtrowej przez .ul, Szucha, Nowo­
wiejską do TopOilowej na przestrzeni około 1 % 
kim. Budowa nowej linji tramwajowe) potrwa od 
1Y, do 2 miesięcy i podjęta jest w celu połącze­
nia linją tramwajową ul. Grójeckiej Z Nowowiej­
ską Dzięki wybudowaniu nowego odclnkn, Ocho­
ta otrzyma drugą lińję tramwajową. Nadto nowa 
linia obsługiwać będzie mieszkańców kolonji, 
świeżo powstałych w tej dzielnicy miasta,

Polskie Państwowe Muzeum Przyrodnicze o-
tr.zymało w tych dniach piękny i wielce cenny 
zbiór ptaków brazylijskich, obejmujący około 500 
okazów. Zbiór ten  zgromadzony był w Paranie w 
r. 1914 przez b. kustosza Muzeum, ś. p. T. Chro 
stowskiego, .który w r. 1923 .zmarł w  czasie trze­
ciej swej wyprawy zoologicznej do ©razylji. Ptaki 
wspomniane .zostaną po opracowaniu włączone do 
zbiorów Muzeum.

Dział Zoolog. (Krak. Przedni. 26-28) otwarty 
dla publiczności w  niedziele i czwartki od 10 do 
1-ej, wstęp bezpłatny.

Tramwaje nocne. Z powodu naprawy toru 
tramwajowego na ul. Marszałkowskiej od pł. Zba­
wiciela do pl. Unji Lubelskiej wagony linji nr. 10 
i 20, począwszy od nocy z  9 n a  10 b, m. t. ;. ze  
środy na czwartek, doohodzić będą aż do odwoła­
nia tylko do plącu Zbawiciela zamiąst, jak nor­
malnie, do pl- Unji Lubelskiej.

Mechaniczne ' zwrotnice tramwajowe. Na Kra-
kowskiem Przedmieściu pT zed  pomnikiem Mickie­
wicza tramwaje uruchomiły .pierwszą w W arsza­
wie zwrotnicę mechaniczną Zwrotnice takie bę­
dą w razie pomyślnej próby — zastosowane i w
innych punktach miasta. Zwrotnice te przesuwać 
będzie motorniczy za pomocą wyłączania prądu.



„ROBOTNIK11, środa 9 września 1925 r.

Elektryczność na ni. Mokotowskiej Elektro­
wnia miejska przystąpiła do zakładania słupów do 
lamp elektrycznych n a  ul. Mokotowskiej, począw­
szy od ,pl. Trzech Krzyży do placu Zbawiciela.

W ystawa ruchoma próbek i wzorów przemy­
słu krajowego otrwarta w Katowicach przed tygo­
dniem, przerwała czasowo swój objazd po Gór­
nym Śląsku, z powodu swego wyjazdu na między­
narodową wystawę przemysłu rolniczego do Ki- 
szyniowa, która o tw arta izostamie w  końcu b. m. 
Je s t wskazane, ażeby firmy polskie wysłały swo­
je eksponaty na tę wyistaiwę w Rumunjl, w celu 
pełnego zobrazowania całokształtu przemysłu pol­
skiego. Po zamknięciu wystawy w Kiszyniowie, 
Polska Wystawia Ruchoma powróci na Górny 
Śląsk, poczem objedzie inne dzielnice Polski.

WYPADKI:
Przypadkowy zgon. W domu nr. 13 przy ul. 

Nowimiarskiej zmarł nagle z niewiadomej przy­
czyny dozorca tego domu W alenty Majewski. 
Powierzchowne oględziny trupa wykazały na czo­
le lekkie zadraśnięcie, wokoło prawej skroni, 
starcie naskórka i siniak. Trupa zabezpieczono.

Przy pracy. Przy ul Stępińskiej nr. 18, w cza­
sie pracy, doznał złamania lewej kości w stawie 
łokciowym w maszynie 23-letmi Franciszek W a­
wrzyński, maszynista (Praska nr, 8), którego Po­
gotowie przewiozło do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

Zwyrodniały kelner. Zamieszkały jako sublo­
kator u Aurelji Mędrzeakiej przy uL Grzybows­
kiej nr. 41 kelner, 20-letni Tadeusz Zawadzki, 
zniewolił córkę Mędrzcckicj 10-letnią Eugenję. 
Zawadzkiego aresztowano.

Afera złodziejska. Przy ul Złotej nr. 56 do 
mieszkania adwokata Zygmunta Marchwińskiego, 
po uprzedniem wyłamaniu zamku i sztaby przy 
drzwiach kuchennych, onegdaj wieczorem dostali 
się złodzieje i  skradli ubrania i bieliznę wartości 
jeszcze nie ustalonej, gdyż żona p. Marchwińskie- 
go jest jeszcze na letnisku. Wczoraj w południe 
sąsiad p. Marchwińskiego, usłyszawszy szmer wy­
szedł z mieszkania i ujrzał jakiegoś opryszka w 
czapce kierowcy, który manipulował wytrychem 
w  drzwżach. Na alarm nadbiegł dozorca, który 
złodzieja przy pomocy policjanta odprowadził do 
VIII komisariatu. Z przeprowadzonego dochodze­
nia okazało się, że ujęty „włamywacz" Józef Ma­
tuszewski miał wspólnika, który oczekiwał w a- 
uto - dorożce na ulicy. Matuszewski miał zabrać 
do auta resztę dobytku adiw. Marchwińskiego.

Przejechanie. Na ul. Miodowej przed domem 
nr. 8 na zamiatającego jezdnię dozorcę tegoż domu 
54-letaiego Jana Kolińskiego najechała dorożka. 
Lekarz Pogotowia stwierdził rany tłuczone gło­
wy, wstrząs oraz ogólne potłuczenie i przewiózł 
posrwankowanego do szpitala św. Rocha.

Ucieczka aresztanta. Z poczekalni przy dy­
żurnym przodowniku w  I komisarjaicic zbiegł a- 
resztant 50-letni Franciszek Skarżyński (Dworska 
nr, 7) oskarżony o kradzież

T e a t r  i  m u z y l c a
Teatr Wielki. Dziś „Rigcletto" i „Divertisse­

ment baletowe". Jutro „Pan Twardowski"
Teatr Narodowy. Dziś i dni następnych prze- 

wesoła komedja „Codziennie o 5-ej".
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Kinemato­

graf życia".
W próbach komedja J. Wieniawskiego p t.: 

„Myszy bez kota".
Teatr Polski. Codziennie „Proboszcz wśród 

bogaczy".
T eatr Mały. Codziennie „Świt, dzień i noc".
Teatr Komedja. Codziennie „Dzień j noc” z Ka­

rolem Adwentowiczem w roli głównej.
Teatr Nowości. Codziennie „Córka za tysiąc 

franków".
Teatr „Out Pro Quo". „Bez koszulki".
Teatr „Perskie Oko". Codziennie rewja p i  

^Perskie Oko".

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PAN — Kobieta bez serca.

„Bajeczny film" — takie określenie słyszą- 
łasn na sali i najzupełniej się z nim zgadzam, gdyż 
rzadko doprawdy napotkać można film, w którym 
tak przedziwnie harmonizować będą zalety cie­
kawego psychologicznego dramatu i technika no­
woczesnej sztuki.

„Kobieta bez serca", wziąwszy na siebie wi­
nę lekkomyślnej siostry, po odsiedzeniu kary 
więziennej idzie drogą lekkiego zdobywania chie- 
ba i zostaje kochanką miljardera. Na drodze ży­
cia spotyka biednego marynarza, który poszuku­
je uwodziciela siostry, aby na nim się zemścić. 
Dwa młode serca lgną do siebie, ale dziewczyna, 
czując się niegodna miłości, ucieka przed 
szczęściem. Podczas burzy morskiej dostaje się na 
pokład okrętu kapitania, k tóry  ongiś spowodował 
samobójstwo siostry Larry’ego Zawodowy uwo­
dziciel oczywiście i w tym wypadku szuka zwy­
cięstwa,a, napotkawszy niespodziewamy opór po­
stanawia rzucić nieszczęśliwą na pastwę miesz­
kańców wyspy Tozbitków. Na szczęście, tam wła­
śnie spotyka go zasłużona śmierć z ręki Larry'ego 
a  „kobieta bez serca" znajduje opiekuna.

Film len jest przeróbką z powieści i, nieste­
ty, coś zostało w  nim skrócone tak, te  w stęp do 
dramatu niezupełnie jest zrozumiały.

Całość bardzo efektowna. W yborna retyserja
Nad program jest nieszczególny, jedynie zaj­

mujące są tresowane zwierzęta. łka.

SPORT.
KILKA SŁÓW O WCZORAJSZEJ „ZABAWIE" 
W PARKU SOBIESKIEGO NA RZECZ L. O. P. P.

Organizatorzy drugiego tygodnia lotniczego 
szumnie reklamowali zabawę w parku Sobieskie­
go, iktóra miała się odbyć dnia 8 b. m„ to jest 
wczoraj A więc <co tam miało być. 1 mecz dwóch 
pierwszoklasowych klubów i jakieś tajemnicze 
hiszpańskie walkii byków i  jaszcze coś; słowem 
zabawa połączona z imprezami sportowemi zda­
wałoby się wypadnie okazale.

Było jednak inaczej.
Obowiązkiem sprawozdawcy sportowego nic 

jest podawanie li tylko suchych sprawozdań z tej 
lub -owej imprezy sportowej, ale także baczenie 
na organizację wszelkich .zawodów, zadowolenie 
publiczności i t. d.

Otóż wczorajsza „zabawa" wypadła jaknaj- 
gorzej.

Widz, .zapłaciwszy 2 zł. 50 gr. (bilet wejścio­
wy) i udekorowany samolocikiem metalowym za 
50 gr. (od którego trudno było -się wymówić) zo­
baczył dosłownie nic mm,ego, jak tylko mecz: 
Korona — W arszawianka oraz jakieś napastowa­
nie biednego byka, który właściwie nie wiedział 
czego ci panowie z czerwonemi chustami od nie­
go żądają.

Na szczęście męczarnie biednego zwierzęcia 
skończyły się na skutek interwencji komisariatu 
Rządu. A więc ,za 3 złote — mecz dwóch miejsco­
wych klubów oraz idjortyczna zabawa w  barba­
rzyńską walkę byków — to 'istotnie mało,

Ktoś powie, iż dochód idzie na rzecz L, O, P.
P.

Dobrze. Ale przeciętny obywatel nie, może 
sobie pozwolić w  dzisiejszych czasach na wyrzu­
cenie trzech złotych.

A zresztą co było zapowiedziane, to należało 
ściśle wykonać. Fakt pozostanie faktem: Wczo­
rajsza „zabawa isportowa" pozostanie na przyszłość 
przykładem, jak nie należy organizować podob­
nych imprez.

M. K.

Ascola — Warszawski K. S, 2:1 (1:0).
W dniu wczorajszym rozegrano powyższy 

mecz klubów C-klasowych, zakończony wygraną 
Ascoli w sto,s. 2:1 (1:0): Sędzia p. Waghalter.

W arszawianka bije Koronę 5:1 (4:1).
We wtorek dnia 8 b. m. rozegrano w Agry- 

koli meoz towarzyski pomiędzy W arszawianką i 
Koroną. Początkowo przeważa Korona, lecz W ar­
szawianka szybko otrząsa się z przewagi prze­
ciwnika i  do samego końca gry panuje zupełnie 
nad Koroną Mecz przerwano 15 min. po przer­
wie z powodu późnej pory. Bramkę dla Korony u- 
zyskał Dąbrowski, dla Warszawianki — Jung (2-

obie głową), Luxenburg (2) oraz Zwierz II (z kar­
nego). Sędzia p. Posner.
Pięciobój now oczesny o mistrz. Wojsk Polskich.

Dziś dnia 9 b. m. rozpoczyna się pięciobój 
.nowoczesny o mistrzostwo Wojsk Polskich. P ro­
gram jest następujący:

Środa 9.DC godz. 10 — strzelanie z pistoletów  
na 25 mtr. (Park Sobieskiego). Godz 16 — pływ a­
nie 300 mtr. (port na Pradze).

Czwartek 10.IX, godz. 10 — szermierka na 
szable (Szkoła Podchorążych), godz. 16 — Jazda 
konna z przeszkodami 5 kim (koszary I DAK) 

Piątek 11.IX, godz. 10 — bieg na przełaj 4 
,k!m. (Park Sobieskiego).

Zawody kolart-kie na D ynasach odw ołane. 
Międzynarodowe zawody kolarskie, które  

miały się odbyć w dniu wczorajszym (wtorek), z 
powodu niepogody odłożone zostały do ozw art- 
ku dnia 10 b. m. god:z, 20-ta.
Ogólnopolskie zawody lekkoatle tyczne w Łodzi.

Łódź, 8.1X. (C -S.). Międzyklubowe zawody 
lekkoatletyczne, organizowane przez Łódzki O. Z. 
L. A. odbędą się dnia 26 i 27 września r b.

Rozgryw ki finałow e o puhar C klasy WOZPN.
Do finałów w rozgrywkach puharowych dla 

klasy C okręgu Warszawskiego odbędą się dw a 
spotkania Huragan — Jordan i Korona — Bar- 
kochba (Radom). Zwycięzcy obu tych spotkań 
wchodzą do rozgrywek puharowych klasy B.

Piłka nożna w okręgu lwowskim.
Przemyśl, 8,IX. Team Przemyśla pokonał re ­

prezentację Lwowa w stos. 3:2 (2:0).
Stanisławów, 8.IX. (C.-S.). Mecz międzymia­

stowy Stanisławów — Kołomyja wygrała repre 
zenta-cja Stanisławowa w stos. 6:1.

Piłka nożna we Lwowie.
Lwów, 8.1X. (C.-S.). Rozgrywki o puhar L. O 

Z. P. N. dały następujące rezultaty: Pogoń — Le
chia 3:1 (1:0)

Czarni — Sparta 6:2 (4:1).
Hasmanea — Polonia (Przemyśl) 4:1 (1:0).

Odpowiedzi Redakcji.
Sympatyka, który przystał nam wycinek f 

„Kurjera Polskiego" o teatrze w Łucku prosini 
bardzo o pofatygowanie się do redakcji, bądź « 
przysłanie nam szczegółów poroszonej sprawy o 
raz swego nazwiska i adresu dla wiadomości Re 
dakcji.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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101 Tewaiowo-rrzemyiłowy S .  R N A L L E R  i  S - k a
( d a w n i e j  H u r t o w y  S k ł a d  M a n u f a k t u r y )

Warszawa :—r MIODOWA 23 :—: Telefon 127-90.
w p o d w ó r z u  n a  p r a w o .

poleca NA SPŁATY na dogodnych warunkach i za gotówkę.
Olbrzymi wybór materjałów w s z e lk ie g o  ro d za ju  męskich i damskich krajowych i zagra­

nicznych w NAJNOWSZYCH DESENIACH na:
G arnitury, p a lta  m ęsk ie  o ra *  o k r y c ia , k o stju m y  i su k n ie  d a m sk ie  

jak również w wielkim wyborze: O brusy, k ap y, k o łd ry , f ir a n k i, k o c e ,  ch u stk i
i t. p. Po cen a ch  konku rencyjnych .

Na obecny sezon posiadamy wielki wybór g o to w y ch  u b io ró w  m ę sk ic h  i d a m sk ich
i wykonywujemy z a m ó w ien ia  na m ia r ę  we własnej pracowni pod kierunkiem

pierw szorzędnych krojczych.
U w agai . Urzędnikom państwowym i komunalnym specjalnie dogodne warunki.

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 m aja 1920 r. o przymusowym ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 15 
września 1925 r. o godz 10 rano w lokalu Zarządu „Budowy m iasta 
ogrodu w Ząbkach" w W arszawie przy ul. Królewskiej Nr. 9—odbę­
dzie się licytacja ruchom ości, należących do tejże Firmy—oszaco­
wanych na Zł 1013.07 groszy—składających się: 1 kasa ogniotrwa­
ła na zł. 230,—3-y stoły biurowe dębowe na zł. 120 ,-1  maszyna do 
pisania systemu „M ercedes" na zł. 500.—2-dwa biurka kolor jasny 
dąb  na zł. 193.07 gr.—na pokrycie należnych Kasie składek człon­
kowskich. Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 
rano, zaś spis takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku­

cyjnym Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie Puławska 26.
W arszawa, dn. 5 września 1925 r.

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.
(—) Sz. Szymański (—) Tomasz Świeca

Dyrektor • Przewodniczący Zarządu

■ « ę v  do 1 klasy 12-ej Polskiej Państwowej Loterji Kla- 
L U O I  sowej są już do nabycia i radzimy wszystkim, wo­
bec dużego popvtu i ze względu na znacznie zwiększone wy­

grane w każdej klasie, o możliwie szybkie kupno 
Co d r u g i  n u m e r  w y g r y v z a .
Cena 1|1 losu — zł. 40, ł|, — zł. 20, T|4 — zł. 10. 

Główna w ygrana z ł. 400 ,000 .
Ogólna sum a wygranych z ł. 9 ,024,090. 

Największe placówki loteryjne, gdzie szczęście stale sprzyja
E lirUTCNCTEIK i f  ba Warszawa, Marszałkowska . L i l i i I C l M l n  1 O f l  146, t 517-36, 138 38,133-57. 

E. L I C H T E N S T E I N  
Bielańska 3, t. 515-68 egz. od r. 1835 Nalewki 42, t. 136. 
Na prowincję wysyłamy szybko i akuratnie za zaliczeniem po- 
cztowem lub też po uprzedniem  wpłaceniu do P.K.O konto 9374.

W szelką korespondencji; kierow ać w yłącznie: M arszałkow ska 148.

K O N K U R S
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Lublinie ogłasza 

konkurs na stanowisko

NACZELNEGO LEKARZA KASY.
Rozpatrywane bądą oferty tylko tych P.P. Lekarzy, 

którzy do podań swych dołączą:
1) D yplom  d o k to r a  w s z e c h  nauk le ­

k a r sk ic h .
2) O b y w a te lstw o  P o lsk ie .
3) Dow ody s tw ie r d z a ją c e  o 0  n a jj-

m n i e j  10-letn ią  p r a k ty k ę  le ­
k a r sk ą .

4) D ow ód praktyki le k a r z a  w  jed n ej
z  K as C horych .

Posada do objęcia natychmiast. Warunki pracy 
i płacy według umowy. Oferty wnosić należy najpóźniej 
do dnia 12 września b. r. na ręce przewodniczącego Za­
rządu Pow. Kasy Chorych w Lublinie, ul. Krak-Przedm. 72.

(-) EKIERT
Przewodniczący Kasy Chorych

w Lublinie.
. . . .  s e k r e t a r j a t

Za zgodność. Powiatowej Kasy Chorych w Lublinie.
(-) J. DR»E

W ęgiel
pierwszorzędnych kopalń

o fil. taniep
Za gotówkę 
i n a  kredyt

„ISKRA“
G ió isd ta  16, t e ł  2 3 3 -6 8 .
Dojazd tram  w.: 7, 8 , 

6 i 22.
Zamówienia przyjmujemy 

również telefonicznie. 
Dla kooperatyw i urzę­

dów znaczne ustępstwa.

PLATERY
o gwarantowanem srebrzeniu i 
na białym metalu, trwałe tanio 
do nabycia tylko w f i r m i e  
„ L u x e ” , J e r o z o lim s k ie  4 . 

T elefon 171-53.

Dr. A. Szwarc ’“.H *
C horoby o c z u .

MmOfiŁOSZtniB

A) Z egarów  ków. Przyjmuje
reperacje tanio—dobrze Zegar­
mistrz Gutmacher — Smocza 21" 
róg Dzielnej.

Eramofony czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, B ielańska 1.

Mhiwimf do szycia znane  „Ka- 
IlidiŁjUj sprzyckiego" Nagro­
dzone w ielkiemi złotem i m eda­
lami. Tanio po leca Hurtownia 
„The Kasprzycki Company" War­
szaw a, M arszałkow ska 153. Te­
lefon 104-51. Chłodna 28. Pro­
w incja z a m a w i a ć  m oże listownie.

Ha flitar7D ,m andolln le, bała- 
Ilu yildltf, łajce, skrzypcach.
leKcje  giy zasadniczej dla poważ­
nie traktujących. Niecała 10—13.

DlutU z9rane p o jm a n e  kupujt 
r i j f l j  lub zamieniam na nowe 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuj* 
się również do reparacji wszel 
kie instrumenty muzyczne. Fel 
genbaum. Bielańska 1.

nontinu „Pom oc prawna", Kra 
rKUuIlI kowskie Przedmieście 
85-4. Apelacje, :p n w y  karne 
kom orniane, usynowienia.TOZwo 
dowe, spadkowe. O zaginionych 
rodzinach. Rozwodowe. Windy 
kacje weksli.

0 )  CHOROBY PIERSIOWE
„Balsam Thiocolan Age“ jedno 
cześnle przywraca apetyt, wzma 
cnia organizm, powiększa wagę 
ciała, usuwa uporczywy kaszel 
Używać za poradą lekarza. Sprze­
dają apteki, składy.

^ 70000011 żołądka, kiszek, Ll iU i lU U l  obstrukcje usu­
wają „Szwajcarskie gorzkie zio­

ła" z m arką „kogut". idealny 
naturalny łagodny środek prze- 
czyszczający ułatwiający funkcje 
organów trawienia I przeciwko 
nadm iernej otyłości. Sprzedają 
apteki, składy. Skł. główny Apte­
ka Freta 16.

U czniow ie dać potrzebni do dru­
karni Z. S. P. Ogrodowa 46.

Wamtadk nie, dobry punki, 7o  
odstąpienia. Wiadomość: Wro­
nia 46, dozorca.

7 A D K V  n a  K u r s a  Handlowe rocz* 
LHrltJ i ne pod kierunkiem Ign. 
Sekułowicza, Zórawta 42, przyj­
muje Sekretarjat Kursów cały 
dzień. Obszerne programy nauk 
handlowych, gospodarczych dar­
mo. Zamiejscowi listownie.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne

R edaktor naczelny dr. Felł*** PERL, W ydawca: Rada N aczelna P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: .Tan M. BORSKI. Odbito w drukarni „Robotnika", Wareeka 7


